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Z obozu żydowskiego.
Lwów, d. 20 listopada.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
I.

(Q . 'Trzy lata minęły właśnie teraz od czasu, 
jak  „młoda Judea" galicyjska zorganizowała się 
w formalne stronnictwo polityczne na podstawie 
programu syońskiego, którego główną ideą przewo­
dnią jest odrębność narodowa żydów z tendencją 
wskrzeszenia języka hebrejskiego i odbudowania 
dawnego mocarstwa na historycznym gruncie Pale­
styny. Trzy lata egzystencji wystarczą już jako tako 
do zdania sobie sprawy, o ile usiłowania najruchli­
wszej grupy żydowskiej zdołały sobie wywalczyć 
w Galicji prawo bytu i grunt do dalszej działal­
ności. Pierw szy rok upłynął na przedwstępnych ro­
botach, układaniu programu, który przystósowany 
do stosunków galicyjskich, musiał być z konieczno­
ści nieco odmiennym od programu syonistów nie­
mieckich, wreszcie na konsolidowaniu partji, skła­
dającej się w początkach z garstki zapalonej młodzie­
ży, gotowej podjąć się prawie tytanicznych zadań 
w imię wymarzonego ideału niepodległej Pale­
styny. Drugi rok był dla syouizmu galicyskiego 
rokiem najświetniejszego rozwoju. Założenie kil­
kudziesięciu grup prowincjonalnych o łącznej licz­
bie 1000 członków, ugruntowanie tow. polityczne­
go, za którem poszedł cały szereg projektów i pla­
nów, ogólny zapał i garnięcie się pod sztandar 
Syonu, uwieńczone wiecem, który się odbył we 
Lwowie podczas Wystawy krajowej, charakteryzu­
ją  ten pomyślny okres, o którym syoniści wspo­
minają z dumą i zadowoleniem.

Rok zeszły, trzeci i ostatni w dotychczasowej 
krótkiej historji syonizmu galicyjskiego, zaznaczył 
się ogólną obniżką początkowego entuzjazmu i wy­
wołał wśród przywódców konsternację i niepo­
kój o przyszłość. Towarzystwo polityczne, do któ­
rego przywięzywano ogromne nadzieje, nie speł­
niło swego zadania wskutek zupełnej apatji grup 
prowincjonalnych; zabiegi około założenia gali­
cyjskiej kolonji w Palestynie utknęły w połowie 
drogi, a projektowane utworzenie tow. konsum- 
cyjnego dla płodów palestyńskich nie przyszło 
wcale do skutku i cała ta egzotyczna akcja ogra­
niczyła się do sprowadzenia kilkudziesięciu fla­
szek palestyńskiego wina, które wypito za pomy­
ślność idei. „Brak poparcia ze strony prowincji— 
skarżą się syoniści — oto znamię, cechujące rok 
ubiegły. Brak ten dał się odczuć boleśnie i g łó­
wnemu organowi partyjnemu i wszystkim prawie 
ogniskom syońskim w Galicji. W  tych ostatnich 
zwłaszcza zapanował zastój, Czego najwymowniej­
szym dowodem jest upadek jedynego pisma żar­
gonowego, które miało zadanie dotrzeć wszędzie, 
gdzie Przyszłość z powodu trudności językowych 
nie ma na razie dostępu". To też pomimo wy­
siłków energiczniejszych jednostek i grup, stron­
nictwo, zamykając bilans zeszłoroczny, „zamiast 
postępu, ma do zanotowania deficyt", a organ par­
tyjny otwarcie przyznaje, że „cały organizm o- 
kazuje dziś mniej sił, aniżeli przed rokiem".

Z Koła polskiego.
Wiedeń d. 20 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(d) Koło polskie obradowało dzisiaj o budżeeie 

ministerstwa wyznań.
-F. ks. Ghotkowski przedstawił rezolucję, żąda­

jącą, aby rząd przyspieszył uregulowanie kongrui 
duchowieństwa i uwolnienie od płacenia dodatku 
do funduszu religijnego. Rezolucję tę popierał p. 
ks. Buczka. Przypomniał, iż Koło już uchwaliło 
taką rezolucję w maju r. b . ; wskazał powody, dla 
których fundusz religijny galicyjski jest tak mały,

iż rząd musi dopłacać kilkakroć stotysięcy rocznie 
dla utrzymania duchowieństwa w Galicji (a także 
dopłaca skarb państwa na utrzymanie duchowień­
stwa w innych krajach, ale sumy mniejsze), albo­
wiem po zaborze Galicji rząd au&trjacki sprzedał 
za bezcen wielkie dobra duchowne, a tylko część 
tych pieniędzy tworzy fundusz religijny w Galicji. 
W końcu mówił o potrzebie pewnych zmian w u- 
stawie o konkurencji kościelnej, a ponieważ ta 
sprawa należy do Sejmu, przeto polecał ją  posłom 
zasiadającym w Sejmie.

P. dr Madęyski wyjaśnił stan skrawy o pole­
pszenie kongrui duchowieństwa, względem czego 
projekt rząd był już ułożył, i wykazał potrzebę 
przeprowadzenia tej sprawy.

P. dr Rutowski wniósł, aby Koło sprawę po­
lepszenia bytu duchowieństwa uznało za postulat 
naglący, który przeprowadzić trzeba.

Wnioski ks. Chotkowskiego i dra Rutowskie- 
go popierali panowie: hr. Dzieduszycki, ks. Pa­
stor, ks. Kopyciński i inni, a p. Podlewski popie­
rając te wnioski, przedstawił specjalną sprawę, 
jak niesłuszne i niewłaściwe jest dotychczas postę­
powanie dla oznaczenia zwrotów, które należy ui­
ścić z majątku zmarłych proboszczów lub innych 
beneficjantów, i przedłożył odpowiedni wniosek. 
Koło przyjęło jednocześnie wszystkie trzy wnioski.

2  K R A J U .
Lwów d. 20 listopada.

{List oryginalny Głosu Narodu).
Sprawa posła Lewakowskizgo.

(C.) Od miesiąea w urywanych notatkach dzien­
nikarskich pokutuje na szpaltach tutejszych pism 
codziennych sprawa posła Lewakowskiego, która 
z początku drobna i małoznaeząca, wypływać za­
czyna niespodziewanie całym szeregiem komplikaoyj, 
a jak niektórzy tu sądzą, pociągnie jeszcze za sobą 
bardzo stanowcze i ostre następstwa. Zainauguro­
wał ją  mniej więcej przed czterema tygodniami 
p. Teofil Merunowioz, donosząc w jednym ze swo­
ich artykułów o galicyjskim ruchu ludowym, ogła­
szanych w Gazecie Narodowej, jakoby poseł Le- 
wakowski przed swoim wyjazdem do Ameryki, w roz­
mowie z pewną poważną osobistością na temat spo­
dziewanego rezultatu wrześniowych wyborów, po­
wiedział między inuemi te słoWk: „A to zakręci­
łem, zagmatwałem, zaplątałem, że teraz sam dja- 
beł nie rozkręci". Nazajutrz po ogłoszeniu tego
epizodu w Gazecie Narodowej, K urjer Lwowski, 
bierąc w opiekę p. Lewakowskiego, bawiącego wów­
czas na drugiej półkuli, oświadczył, że doniesienie 
Gazety Narodowej jest wymysłem, którego Lewa- 
kowski, po powrocie do Europy, nie zaniedba sam 
sprostować. Zaprzeczenie to K urjera Lwowskiego 
stało się hasłem do dalszych rekryminacyj. Nie­
znana jakaś a poważna figura nadesłała do reda­
kcji K urjera  pismo, w którem kategorycznie o- 
świadczyła, że epizod opisany przez p. Merunowi- 
cza jest najzupełniej zgodny z prawdą, że więc o 
żądanej mistyfikacji ani oszczerstwie nie ma mowy. 
Pismo to zamieścił K ur jer L w o w s k iodkładając 
stanowcze wyjaśnienie sprawy do powrotu Lewa­
kowskiego z zagranicy.

Po pewnym czasie, dr Lewakowski przyjechał 
istotnie z Ameryki i dowiedziawszy się o całym 
przebiegu sprawy, wystosował do Gazety N aro­
dowej sprostowanie, w którem zaprzeczył nie tyl­
ko słowom, włożonym mu w usta przez p. Meru- 
nowicza, ale całemu w ogóle spotkaniu z ową mi­
styczną osobistością, z którą miał rzekomo rozma­
wiać o rezultacie galicyjskich wj borów, piętnując 
przjtem osobistość tę miauem „kłamcy i oszczer­
cy". Pismo dra Lewakowskiego umieściła Gazeta 
Narodowa z opuszczeniem ostatnich wyrazów i do­
dała od siebie komentarz, w którym wyraża zdzi­

wienie, jak dr Lewakowski mógł mieć odwagę 
przeczyć jej informacjom. Dotąd jednak w całej 
tej sprawie, zakrojonej na ton nadzwyczaj ostry, 
nie postawiono w jasny sposób jednego decydują­
cego szczegółu: nie wymieniono nazwiska osoby, 
przed którą Lewakowski miał wygłosić ów sakra­
mentalny zwrot o „zakręceniu, zagmatwaniu i za­
plątaniu", jakkolwiek nazwisko jej było we Lwo­
wie od samego początku sprawy publiczną tajem­
nicą. Na odwagę nazwania tego pana po imieniu 
zdobył się Przegląd, ogłaszając w notatce kroni­
karskiej, że opinja publiczna wymienia głośno dy­
rektora Kasy oszczędności p. Praniszka Zimę jako 
tego, przed którym dr Lewakowski chwalił się 
zagmatwaniem i zaplątaniem wyborów i domaga­
jąc się, aby on sam, jako osoba najkompetentniej- 
sza w tej sprawie, wyjaśnił całą zagadkę. Wsku­
tek notatki Przeglądu , p. Zima odkrył istotnie 
przyłbicę i ogłosił w Gazecie Narodowej list, 
w którym stwierdził, że epizod, opisany przez p. 
Merunowieza, jest autentyczny, a dr Lewakowski, 
przecząc mu, mija się z prawdą. Na tern sprawa 
ua razie utknęła.

W kilka dni po ogłoszeniu listu p. Zimy, przy­
niosły telegramy, jak wiadomo, wieść o zamierzo­
nej rezygnacji dra Lewakowskiego z mandatu po­
selskiego z miasta Lwowa. Powody rezygnacji po­
zostały na razie tajemnicą i dopiero sam p. Le­
wakowski w obszernem piśmie do wyborców miał 
je wyjawić. Tylko wiedeńska A llg . Zeitung  za­
notowała pogłoskę, że do zrezygnowania z man­
datu miały dra Lewakowskiego skłonić oszczerstwa, 
rzucone na niego podczas pobytu w Ameryce. Na 
wiadomość o zamierzonem złożeniu mandatu posel­
skiego, przyjaciele polityczni dra Lewakowskiego 
wystosowali do niego telegram z wezwaniem, aże­
by bez ich wiedzy nie przedsiębrał żadnego stano­
wczego kroku i ażeby natychmiast stawił się we 
Lwowie dla wyłuszczenia motywów, które mu po­
dobny krok podyktowały. Telegram ten poskutko­
wał, p. Lewakowski cofnął rezygnację i zapowie­
dział przyjazd do Lwowa, uzyskawszy od prezydjum 
Izby sześciotygodniowy urlop dla załatwienia całej 
sprawy. Lada dzień oczekiwany jest dr Lewako­
wski we Lwowie, a dobrze poinformowani twier­
dzą, że użyje najostrzejszych środków dla udowo­
dnienia bezpodstawności wersji o „zagmatwaniu, 
zaplątaniu i zakręceniu", puszczonej w obieg przez 
p. Zimę, a zużytkowanej następnie przez p. Meru- 
nowicza w artykule Gazety Narodowej.

Dziwnym zbiegiem okoliczności do powiększenia 
całego tego chaosu przyczyniła się inna jeszcze, 
pełnie odrębna, a również p. Lewakowskiego 
tycząca wersja. Wedle tej wersji poseł H o m p d $ /^ ę  ■ 
który dotychczas z drem Lewakowskim pozosttó^ |© ^ 
na bardzo poufałej i serdecznej stopie, natychm iastjii- 
po jego powrocie z Ameryki, spotkawszy go w k u ^ -S  
loarach parlamentu, w obecności dwóch świadków, 
jak mówią pp. Rutowskiego i Lewickiego, odezwał się 
temi słowy: „Dowiedziałem się, że występowałeś 
w sposób szkodliwy dla narodu polskiego, a uwła­
czający dla polskiej szlachty. Na tej podstawie wy­
powiadam panu moją przyjaźń i prawo mówienia 
do mnie „ty". Żegnam pana aa zawsze, panie do­
ktorze Lewakowski!" Czy jedna i druga spra­
wa rozjaśnioną zostanie na korzyść dra Lewako­
wskiego, pokaże się już w najbliższych dniach, za­
raz po jego przyjeździe do Lwowa.

Strzałkowice pod Samborem d. 18 listopada.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Gdziekolwiek skierujemy nasze kroki w tej 
biednej Galicji, wszędzie napotykamy naszych mi­
lutkich pejsatych, którzy jak owad prusaczy za­
pełnili wszystkie zakątki kraju i uakształt sza­
rańczy, sieją wokoło zniszczenie. To też z rado­
ścią i z pewną otuchą spoglądamy w przyszłość,
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patrząc na te walki w celu wyzwolenia się z pod 
jarzma niewoli tych pijawek ludzkości — walki to­
czące się tak w stolicy, w Wiedniu, jak i po naszych 
wioskach; różnica tylko ta, że walka odbywa się 
w formie ruchu chrześcijańsko-socjalnego, po wio­
skach zaś naszych, w formie ekonomicznej, przez 
■zakładanie „Kółek rolniczychw i sklepików chrze­
ścijańskich. Cieszymy się też szczerze widząc, jak 
ten prąd silachetny powoli zwycięża, rośnie jak  
na drożdżach i ogarnia coraz szersze masy.

I w naszrj wiosce, położonej o pół mili od 
Sambora, wzbudził się ruch antysemicki. Wzbu­
dził się zaś bezwiednie, nie mając po temu ża­
dnych agitatorów, a tylko z okazji założenia skle­
piku przy „Kółku rolniczemw.

Bo oto, skoro włościanie, za inicjatywą ludzi 
świadomych swego zadania, założyli „Kółko rolni­
cze “ i zbudowali ze starej szkoły sklepik chrze­
ścijański, dopiero wtenczas pokazało się, jak ży- 
dek, który dzięki Bugu jeden tylko jedyny w ca­
łej wiosce siedzi na propinacji, -umie około swej 
sprawy chodzić. Aż do tego czasu on jeden zao­
patrywał mieszkańców wioski we wszelkie po­
trzeby. To też aby członków sklepiku, którzy u- 
działami na początku dosyć szczupłemi, zakupili 
najpotrzebniejsze towary, zrazić w powodzenie skle­
piku, a dalej, aby tych włościan, którzy tej spra­
wie z niedo wiej zanie m się przyglądali, do siebie 
i kupowania w jego sklepikn przywabić, głosił, że 
u niego będzie wszystko taniej, że np. topka soli 
u niego po 9 ot., podczas gdy sklepik nasz, po 
obliczeniu własnych kosztów, mógł sprzedawać naj­
taniej tylko po 10 centów. Dalej przeszkadzał jak 
mógł w nabyciu prawa sprzedaży tytoniu.

Jednak daremne były wysiłki! Władze życzli­
wie poparły uczciwe zamiary, lud zrozumiał, że 
to o jego dobro idzie, i tak powoli żydek traci 
grunt pod nogami. Że się zaś wszystko pomyślnie 
ułożyło, zawdzięczyć należy dobrej woli mieszkań­
ców tutejszej wnioski. Ta zaś zaleta i dobra strona mo­
ralna mieszkańców, jest owocem niespożytej pracy 
długoletniej zmarłego przed rokiem ś. p. probo­
szcza tut. parafji, niemniej i obecnego, który jak 
ojciec w rodzinie, zaprowadza w parafji ład i po­
rządek, a choć wiedzie swe owieczki do Boga, 
o ich materjalnem życiu wcale nie zapomina. 
W parafji więc, mającej takich duszpasterzy, nie 
ma ani jednego pijaka nałogowego, a gdy przed 
trzema laty, jeden z opieszałych gospodarzy sprze­
dał temu żydkowi kawałek ziemi, śp. proboszcz 
tak jjioi&ł Wpłynąć na lud, żę tego samego dnia 
rada gminna ostrzegła najsurowiej żyda prz*d ku­
pnem, na sprzedającego zaś wpłynęła upomnie­
niem i pomocą tak, że się cofnął od sprzedaży. 
Żydek, zasiągnąwszy rady u rabina, który go o- 
strzegł, aby ustąpił w tych okolicznościach „gałe- 
chowi44 odstąpił także od kontraktu i uwolnił Strzał- 
kowiczan od swojego nieproszonego obywatelstwa.

Lud tutejszy, nie mając dworu, gdzieby mógł 
szczególniej w zimowej porze zarabiać bodaj na 
życie, trudni się tkactwem, a dzięki swej praco­
witości i trzeźwości, ma się wcale dobrze, mimo 
że grunta są bardzo rozdrobnione.

Dobrzeby było, gdyby Bada powiatowa tutej­
sza zaopiekowała się tern tkactwem i przy sub­
wencji Wydziału krajowego, który chętuie takie 
zamiary popiera, wysłała np. 2 chłopców na kurs 
praktyczny do Korczyna lub Rakszawy, by ci mo­
gli potem między swoimi przemysł ten udoskona­
lić i ulepszyć później niejedno w swej wiosce. 
Tern bardziej sprawa ta powinna leżeć na sercu 
odpowiednich władz, że i sąsiednie wioski jak 
np; Czukiew, Bzeźnioa uprawiają to samo rze­
miosło.

Oby też więcej było we wschodniej Galicji ta ­
kich Strzałkowic, któreby mogły przyświecać do­
brym przykładem wśród narodowości ruskiej, tak 
często zaglądającej do kieliszka, i czującej pewien 
wstręt do „KóLk rolniczych1*, a ślepo wierzącej 
niesumiennym żydkom. J.S.

Z E  ŚWIATA.
Paryż d. 17 listopada.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
W piątek, baron Mohrenheim, ambasador ro- 

syjsk1, wręczył Paryżowi d respective Radzie miej­
skiej, wspaniałą wazę, ofiarowaną przez cara, jako 
pamiątkę pobytu floty rosyjskiej w Tulonie i fran­
cuskiej w Kroustadzie. Podstawa z marmuru ró­
żowego, ma cyfry z dwóch stron 1891 i 1893 r. 
Waza z jaspisu, obydwa uszy przedstawiają w ale- 
gorji Rosję i F ran ię . Na piedestale, także z ja ­
spisu, widnieje nap.s: Kronstadt-Tulon. Prezent

N A R O D U * .

jest potężnie ciężki, bo waży przeszło 4000 kilo­
gramów i salę, w której pomieszczono ten drogo­
cenny upominek, musiano podeprze^ karjatydami, 
aby się nie zawaliła. Ciężką jest przyjaźń Rosji 
i ciężkie jej podarunki! W każdym razie, waza 
przetrwa przyjaźń rosyjskofra neuską, chyba, że ją 
rozbije wściekły tłum paryski. Nie takie bowiem 
pamiątki niszczyła mściwa ręka ludu.

Przed kilku miesiącami biedna wdowa Simon, 
odźwierna w domu, przy ulicy Bleu, została w stra­
szny sposób zamordowana. Policja wyśledziła zbro­
dniarzy. Byli to dwaj dawni galernicy: Salle i 
Sprenger.

Sąd przysięgły skazał Sallego na karę śmierci, 
a Sprengera na 20 lat robót ciężkich. O ułaska­
wieniu, nawet mowy być nie może i głowa win­
nego, potoczy się na gilotynie. Mordercy nie wiele 
skorzystali, bo cały majątek nioszczczęśliwej Simon, 
wynosił zaledwie 19 franków.

W Carmaui odbyło się owacyjne przyjęcie Ro- 
cheforta, Jauresa i Roche'a, wiozących 100.000 fr. 
na założenie robotnikom nowej huty szklanej. Jak 
dalece gabinet Bourgeuis sprzyja socjalistom, dość 
powiedzieć, że prefekt w Taru otrzymał polecenie 
ud ministra spraw wewnętrznych, aby nie prze­
szkadzał manifestacjom. Gdy pociąg nadszedł, na 
dworcu nie było ani jednego żandarma. Pierwszy 
wysiadł z wagonu Rochefort, za nim obydwa jego przy­
jaciele polityczni. Rozległy się szalone okrzyki strej- 
kujących i dwie dziewice (!) ubrane w bieli, ofia­
rowały bukiety protektorom anarchji. Odprzężono 
konie cd powozu i gawiedź go pociągnęła. Odbył 
się zaraz meetiug i Rochefort zapewnił swoich za­
cnych towarzyszy, że w przeciągu dwóch tygodni, 
zbierze co najmniej pół miljona franków. Od gło­
śnych wiwatów omało ściany nie popękały. O godz. 
10 wieczorem zakończyło się posiedzenie i kilku 
wybranych wraz z posłami, udało się na kolację 
do hotelu Malaterre, gdzie przy arystokratycznym 
szampanie, rozpnwiano długo na temat równości, 
braterstwa i zuis.czenia kapitalistów. Ładne bra­
terstwo, ani słowa!

Austrjacka cesarzowa Elżbieta przybędzie d. 23 
listopada, wraz z orszakiem do Gap Martin, gdzie 
ma zabawić całą zimę.

Pierwsze debiuty ministra marynarki, Locroya, 
nie są bardzo szczęśliwe. W środę eskadra morza 
Śródziemnego odbywała ewolucje w bliskości wysp 
Hyeres. Po ich ukończeniu zwróciła się do portu. 
Nagle okręt „Formidable44, na którego pokładzie 
znajdował się admirał Geryais, utknął na mieliźnie, 
a w ślad za mm poszły dwa inne: „Admirał Bau- 
din44 i „Courbet4*. Zażądano pomocy z Tulonu i 
w nocy zdołano oswobodzić „Formidabla44. „Cour­
bet4* prawdopodobnie za dwa dni wypłynie na peł­
ne morze, ale co do „Admirała Bodina44 zachodzą 
poważne obawy, że może być łatwo stracony dla 
marynarki francuskiej. Kto zawinił, dopiero śledz­
two wykaże.

Teraz dopiero wyszło na jaw dla czego mini­
ster wyznań Cornbes, opiera się z taką zaciekłością 
nominacji kardynała Bourret na arcybiskupstwo 
w Tuluzie. Za czasów drugiego cesarstwa ksiądz 
Bourret, protegowany przez arcybiskupa paryskie­
go, Siboura, wszedł do Rady stanu jako członek 
sekcji kościelnej Tego mu nie może zapomnieć 
wolny mularz Cornbes i za to go teraz prześladuje.

Słynna Ludwika Schneider, która za cesarstwa 
wyrzucała miljony i jeździła zawsze czterokonnym 
ekwipażem ń la Daumont, znajduje się obecnie 
w przytułku biednych w Carcassone. Mer miasta 
znalazł ją  przypadkiem na ulicy ginącą z głodu 
i kazał przyjąć do zakładu. Sic transit gloria mundi.

K . W .

PODRÓŻ NA WSCHÓD
Józefa ̂ Rogosza.

(Ciąg dalszy).

Środkiem mostu pędzi teraz ekwipaż ambasa­
dora, wracającego z W. Porty lub z seraskieratu, 
z niezbędnym kawasem na koźle, za nim czarne 
bawoły ciągną wóz skrzypiący, dalej kołyszą się 
dwa wielbłądy i okiem smutnem patrzą na świat 
różnobarwny, co ich otacza, bo takiego na swo­
ich pustyniach jeszcze nie widziały; na końcu u- 
kazują się objuczone konie, muły i osły. Ilekroć 
nadejdzie jaki Europejczyk, wnet przypadają doń 
żebiaczki: Cyganki lub Greczynki, suche, straszne, 
z piersiami obnażonemi, istne furje piekielne i 
ręce wyciągając wrzeszczą w niebogłosy: M usie! 
M adam ! Wraz z niemi ćwiczy się w tern rzemio­
śle dziewczynka może dźiewięcioletnia, o ile się
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zdaje Egipcjanka, z warstwy Felahów. Ta jest 
bardziej natrętna, niż jej starsze towarzyszki i pó- 
ty nie odstąpi, póki jałmużny nie dostanie. Za to, 
gdy pieniążek na jej dłoń upadnie, uśmiecha się, 
przy ezem odsłania zęby białe a zdrowe jak z ko­
ści słoniowej, skręca się na miejscu jak wrzecio­
no, dostrzega nowego „Franka44 znów przybiera 
minę rozpaozliwą, biegnie doń i rękę wyciągną­
wszy w oła: M usie! M adam i

W porcie zagrzmiał strzał działowy; znak to, 
że słońce zaszło. Turcy stają, wyjmują zegarki i 
zaczynają je regulować. Ważna to chwila w ży­
ciu tutejszego mieszkańca, ponieważ czas liczy się 
od zachodu słońca. Gdy jednak znaczna część lu­
dności trzyma się europejskiego podziału godzin, 
łatwo więc sobie można wyobrazić, jak wielkie 
z tego powodu powstają nieporozumienia. Trudno 
jest niedogodnościom raz na zawsze zapobiedz przez 
dokładne oznaczenie, która godzina europejska od­
powiada tureckiej, słońce bowiem, jak wiadomo, 
codzień kiedyindziej zachodzi, skutkiem czego i 
czas turecki codzień inaczej się liczy. Krótkie ze­
stawienie najlepiej to wykaże. Gdy np. d. 8 sty­
cznia zegar turecki wskazuje 2 godzinę, na euro­
pejskim jest 6 minut 48, a gdy 8 lipca u Tur­
ków będzie ta sama 2, u Europejczyków okaże 
się już 9 minut 43. Różnica zatem w ciągu pół 
roku wynosi prawie trzy godziny.

Nim jeszcze w porcie strzał działowy zapowie­
dział zachód słońca, już przed mostem ukazali się 
chłopcy pochodzenia greckiego, z dziennikami świe­
żo wydanemi. Ten krzyczy: Stamboulf drugi L a  
T urguie! trzeci Levant-Herald ! czwarty Phar 
du Bosphor! a inni wywołują tytuły pism ture­
ckich, greckich, ormjańskicb, nieprzystępnych dla 
Europejczyków. Każdy cudzoziemiec chwyta chci­
wie pierwsży lepszy dziennik francuski, pragnąc 
się dowiedzieć, co się w Europie stało, ale za 
chwilę rzuca go na ulicę, bo nic w nim nie zna­
lazł. Prócz kilku depesz wątpliwej wartości i dro­
bnych wiadomostek o zaręczynach, ślubach, po­
grzebach, przyjęciach oficjalnych i tym podobnych, 
które tylko stałego mieszkańca Konstantynopola 
mogą obchodzić, nie ma w nich nic więcej. Za­
sługa to cenzury tureckiej, która okiem arguso- 
wem wszystko śledzi i wyrzuca, co może być nie­
miłe dla skrzypiącej machiny rządu padyszacha. 
Sprawiedliwość każe jednak wyznać,* że nie sama 
tylko cenzura robi tutejsze dzienniki jałowemi. 
Przyczyny tego należy jeszcze gdzieindziej szukać. 
Na Wschodzie żaden Europejczyk nie osiedla się 
dla polityki, tylko dla robienia majątku, który naj­
prędzej może znaleźć w handlu ; że zaś cała ta 
gałąź pracy ludzkiej znajduje się w rękach naj­
bardziej niemoralnych, bo greckich, ormjańskich i 
żydowskich, więc opiera się ona głównie na wy­
zysku, a często gęsto także na prostem oszustwie. 
Prasa widzi to i sama ztąd zyski ciągnie. Pewna 
osoba, dobrze obznajomiona ze stosunkami nad Bo­
sforem, upewniała mnie, że nieraz w drukarni jest 
już złożony długi i bardzo interesujący artykuł, 
przeznaczony do wieczornego numeru dziennika, 
który jednak w ostatniej chwili bywa niszczony, 
ponieważ redaktor za jego wycofanie otrzymał po­
rządny „bakszysz44. To, co w prasie nazywa się 
„szantażem44, a czein zjednały sobie smutny roz­
głos przedewszystkiem dzienniki wiedeńskie, reda­
gowane i wydawane przez żydów, kwitnie może 
jeszcze bardziej nad Złotym Rogiem, niż nad mo­
drym Dunajem. Wracam jeszcze do cenzury. M mo 
że jest ona tu bardzo surowa, zdarzają jej się je­
dnak czasem takie zabawne rzeczy, jak np. zaka­
zanie dzieł autora, który przed kilkudziesięciu la­
ty umarł. Za naszego pobytu w Konstantynopolu 
cenzura nagle spostrzegła, że historja Schloesera 
powinna być wyrzucona z państwa Osmanów i u- 
mieściła ją dopiero teraz na indeksie. Jak tak da­
lej pójdzie, gotowa jeszcze kiedyś zakazać oba na­
sze Testamenty, poniewać Koran nie we wszy- 
stkiem z niemi się zgadza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z teki emeryta.
(Ciąg dalszy).

Sześć lat nauki poświęca się na to, by uczeń 
przeczytał kilka ustępów Xenof)uta, kilka kartek 
Herodota, z pięć ksiąg Homera i jaką tragedię 
Sofoklesa, a do tego poznał to wszystko z tłoma- 
czeń, a jedynie mechanicznie czytał je po grecku! 
Uczyłem ja się tej greki, uczyłem. B oże zmiłuj się 
nad tymi, co mi nią głowę zawracali! Umiem na 
pamięć „Darejoe kąj Parizatidos gignontai paj ies
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i t. d.M ; umiem „Menin aejde tea Pelejado i t. d.M, 
ale ezytać dziś ani w ząb. Po zdaniu matury 
anim praguął, anim potrzebował spojrzeć na gre- 
eką książkę; wyniosłem ze szkoły wspomnienie 
męczarni, płynącej z wszelakich aorystów, paro- 
ksytonów, ale ani odrobiny pojęcia o literaturze 
heleńskiej, o cywilizacji, o sztuce. Już byłem ba­
kałarzem, gdym się dorwał Odysei w przekładzie 
Siemińskiego i dopiero ten przekład, a nie sześć 
lat zmarnowanych w szkole na paroksytonach, dał 
mi poznać powab epiki Homerowskiej. Zabrałem 
§ię też dopiero potem do czytania Greków w prze­
kładach i rozkoszowałem się nimi zarówno jak 
Szekspirem, Byronem, jyioorem — chociaż nie u- 
miem po angielsku; zarówno jak Petrarką, Dan- 
tem, Ariostem i Tassem, chociaż nie umiem po 
włosku; zarówno jak Ealderonem, chociaż nie u- 
miem po hiszpańsku.

Gdybyśmy się pozbyli nauki j ę z y k a  greckie­
go, ileżby przez ten czas można nietylko helleń- 
tkich, ale angielskich, włoskich, hiszpańskich prze­
czytać autorów ! Jakby się rozszerzył horyzont u- 
mysłowy u młodzieży 1 A czyżby też nie warto dać 
poznać w szkole epoki ojców Kościoła? A czyżby 
nie warto bodaj po odrobinie podać' młodzieży u- 
tworów z czasów trowerów, bardów, skaldów? 
Byłby to prawdziwie metodyczny proceder, gdyby 
iłożono historycznie lekturę od Homera, idąc przez 
Helladę, przez Bzym pogański, pizez wieki średnie 
do dni dzisiejszych!

Gdyby nie owa bezużyteczna, bezcelowa nauka 
j ę z y k a  greckiego, urwałoby się może czasu na 
naukę rysunków, aby z jej pomocą dać uczniom 
poznać drugą połowę helleńskiego ducha, zamknię­
tą w plastyce.

W szkołach realnych zaprowadzono obecnie 
„antologję* grecką, czyli lekturę najcelniejszych 
pisarzy helleńskich we wzorowych przekładach 
polskich, wraz z nauką historji literatury. Dopiero 
drugi rok uczą tego w szkołach realnych, a już 
owoce widać. Miałem sposobność przekonać się, że 
uczeń szóstej klasy realnej, zapędził w kozi róg 
gimnazjalistę tej samej klasy (obaj jednako zdol­
ni, jednako pilni), gdy zaczęli zdawać sprawę ze 
znajomości Homera, Iliady i z historji literatury 
epickiego, czyli mniejszo azjatyckiego okresu. Do­
dać muszę, że ów gimnazjalista nie miał wyobra­
żenia o plastyce greckiej, gdy realista rozumiał 
charaktery stylów, właściwości piękna w archite­
kturze i rzeźbie greckiej.

Jestem pewien, że za lat kilka, gdy się usta­
li, urobi, urutynuje antologja w szkołach realnych, 
realiści będą mogli nauczać swych kolegów w gi­
mnazjach tego, co to helleńska kultura, we wszy­
stkich swoich kształtach i pojawach, bo nauka ry­
sunku daje im poznać to, czego gimnazjalista ni­
gdy nie pojmie, antologja zaś zastąpi, nawet prze­
wyższy robotę gimnazjalną z aorystami i paroksy- 
tonami.

A więc nie ma argumentu, któryby mógł do­
wieść potrzeby j ę z y k a  greckiego w szkole śre­
dniej. Bronią go: upór, przesąd, nałóg, a orężem 
ich: komunały, deklamatorBtwo, frazes.

Natomiast domagaćby się należało nauki języ­
ka francuskiego. Skoro szkoła średnia ma dać 0- 
gólne ukształcenie, niechże je daje w całej pełni 
a w dzisiejszych stosunkach bez znajomości fran­
cuskiego języka wykształconym się nie jest. Język 
niemiecki bardzo cenny, ale sam jeden nie wy­
starczy; przejedziesz nim monarchję austro-węgier­
ską, część Szwajcarji, cesarstwo niemieckie i sta­
niesz. Francuskim przebędziesz całą Europę, nie 
wyjmując całych Niemiec, całej monarchji austro- 
węgierskiej.

Na szczęście mamy już język francuski w szko­
le realnej. Chwała Bogul

Z łaciną inna sprawa. Łaciny uczcie sobie od 
piątej klasy począwszy po 2 godziny tygodniowo, 
ale nie po to, by Horacego, czy Owidego czytać 
w oryginale, bo to próżna robota, gdyż uczeń a 
nawet i sam profesor zawsze do „briicka“ zajrzy 
i z niego utwór pozna, nie z oryginału. Łaciny 
uczcie wprost dla języka, dla ćwiczenia gramaty- 
kalnego po troszę, bo ono jest przydatnym czyn­
nikiem pedagogicznym, a po trosze dla tego, że 
łacina jest językiem liturgicznym Kościoła nasze­
go, że jest matką nomenklatury przyrodniczej i le­
karskiej, że była przez tyle wieków językiem dy­
plomacji i urzędów, więc z nią styczność w życiu 
każdy mieć musi. Ta czteroletnia nauka wystarczy, 
a kto chce być teologiem, niech się łaciny na u- 
niwersytecie na teologji doucza. (Dok. nast.)
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NADZWYCZAJNE PRZYGODY 
PANA CHORAŻYCA.
50 POWIEŚĆ ORYGINALNA

Leonarda Sowińskiego.

(Ciąg dalszy).

— Pan major prosi pana Chorążyca — ode­
zwał się kapral — przyjąć te owoce, dzisiaj 
zerwane, a w dodatku dzban zieleniaczku... przy­
da się dla kontenansu i humoru dobrego, a zie- 
leniaczek niezły.

— Może nie odmówisz Szklaneczki ?
Grześ nie odmówił.
— Za zdrowie pana Chorążyca!
I  wychyliwszy duszkiem podany sobie pu- 

har, mlasnął językiem o podniebienie, a znając 
się na grzeczności, wyszedł natychmiast.

Chorążyc nie kładł się, postanowiwszy cze­
kać na Semena. Jakoż przed upływem godziny 
zjawił się Poleszuk z rozpromienią twarzą.

— I cóż? Nie zjedli nas w kaszy? — za­
wołał w progu, chichocząc zcicha.

— Dotąd nie jeszcze — odrzekł pan Antoni 
z uśmiechem — ale co dalej będzie, nie wiem.

— Dobrze będzie... kiedyśmy się wydostali 
z tych niegodziwych locho w, to i z twierdzy 
się wydobędziem.

— Cała nadzieja moja w komendancie, który 
okazał się dla mnie nadspodziewanie dobrym. 
Ale gawędzić o tern w oczekiwaniu ju tra  lepsze­
go będziemy mieli czasu do woli. Tymczasem od­
śwież się darami poczciwego pułkownika, a ra ­
czej majora naszego i razem ze mną pójdź za 
radą jego: połóż się spać.

Semen nie dał się prosić. Po zjedzeniu kilku 
owoców i przełknięciu szklanicy wina, rzucił się 
na przeznaczone sobie łóżko i po chwili wpadł 
w sen głęboki, który trwał do późnego wie­
czora.

Podolanin m iał nerwy delikatniejsze od Po- 
leszuka i dlatego już po dwóch godzinach otwo­
rzył oczy. W chwili przejściowej pomiędzy snem 
a przebudzeniem się, wydało mu się, że był 
w Busiówce i że ojciec usiłował go zbudzić, 
jak nieraz to czynił, pukaniem do drzwi.

Otrząsnąwszy się z drzemki, przekonał się, 
że pukanie to nie było złudzeniem. Jednocze­
śnie posłyszał wymówione nieśmiałym głosem 
zapytanie:

— Czy można?
— Proszę! — odpowiedział donośnym g ło ­

sem, powstając z łóżka.
We drzwiach ukazał się wysoki, pochylony 

już nieco wiekiem żyd z białą, jak mleko, do 
pasa sięgającą brodą i takiemiż pejsami, z pod 
aksamitnej jarm ułki w srebrnych spływającemi 
kędziorach. Mógł mieć lat ośmdziesiąt, lub wię­
cej. CJbrany był w czarny, powłóczysty, z lu- 
gduńskiago atłasu kaftan i opasany szalem je ­
dwabnym. W ręku trzym ał nowy, o szerokich 
skrzydłach kapelusz i długi hebanowy kij o 
gałce złotej.

— Niech będzie pochwalony Pan — prze­
mówił uroczyście — i niech błogosławieństwo 
Jego uświęci te progi.

— Amen! — odrzekł Chorążyc, przejęty 
dziwnem uszanowaniem na widok patrjarchalnej 
powagi starca i na brzmienie słów jego, wygło­
szonych czystą polszczyzną.

I  ująwszy sędziwego izraelitę pod ramię, do­
prowadził go do kanapki i obok siebie usiąść 
zniewolił.

— Jestem Efraim Lewi — odezwał się po 
chwili żyd — niegdyś kupiec, a dzisiaj już tylko 
ojciec i dziad kupców, których wszyscy (chwała 
bądź Najwyższemu!) szanują i poważają. Przy­
słał mię do pana jenerał W itte. Znam całe Po­
dole i nietylko Podole, ale i W ołyń i Ukrainę. 
Miewałem stosunki handlowe z bardzo wielu 
panami. Znałem i ojca pańskiego, błogosławio­
nej pamięci pana Chorążego i panią Chorążynę. 
Pan jenerał przypuszczał, że może pan Chorą- 
życ zechce zasięgnąć odemnie wiadomości o lu­
dziach i stronach swoich, a znam je dobrze, 
gdyż bywałem tam często, nawet żonę stam tąd 
wziąłem.
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— W ięc znałeś pan ojca mojego? — po­
wtórzył pan Antoni z ciężkiem westchnieniem, 
gdyż uwagi jego nie uszły wyrazy izraelity 
„błogosławionej pamięci

— Jakżem ja  go znać nie miał ?.,. Dwadzieścia 
lat z rzędu kupowałem u niego zboże i woły.

— I kiedyż go po raz ostatni widziałeś, pa­
nie Efraim ie?

— Przed laty czternastu, na rok przedtem, 
kiedy go Najwyższy powołał do chwały swojej.

— A matkę moją?
— Pani Chorążyny później już nie widzia­

łem. O rok tylko niespełna przeżyła męża 
swego.

Chorążycowi konwulsyjnie zadrgały rysy i 
dwie łzy, duże, jak perły, stoczyły mu się po 
policzkach.

— Niech pana Pan Bóg pocieszy — rzekł wzru­
szony izraelita. — Rodzice pańscy byli to ludzie 
sprawiedliwi i pewnie im lepiej na tamtym świę­
cie, niż tutaj... W ięc pan Chorążyc dotychczas 
nic nie wiedział o śmierci rodziców? — zapytał 
po chwili z pewnem zdziwieniem.

— A jakże mogłem wiedzieć?... Od wyjazdu 
z kraju nie miałem żadnej wiadomości z domu.

— Ale i o panu rodzina nie miała żadnej 
wieści. Pan Chorąży był pewny, że pan nie 
żyje; matka tylko do końca nie traciła nadziei.

— Pisałem kilka razy i wskazywałem drogę, 
jaką listy ich mogą dochodzić do mnie. Kiedym 
obrał sobie stełe zajęcie i dzięki sumie, przysłanej 
mi przez ojca za pośrednictwem Chaskiela Ber- 
szadzkiego, związałem się współką z koniarzem 
Talpą, natychmiast przez tego Chaskiela zawia­
domiłem o tern rodziców.

— List ten nie mógł dojść do nich — zau­
ważył posępnie Efraim. — Chaskiel został za­
mordowany w iesie pod Chocimem... Był to mój 
szwagier... siostra jego jest żoną moją. A nastę­
pne listy przez kogo pan posyłałeś?

— Oddawałem je zwykle wspólnikowi mo­
jemu, Talpie, który miał swego ajenta w Cho­
cimiu i przez niego miały być one ekspedjowane 
na Podole.

— A więc to Talpa przyjął pana do współ- 
ki?... ten sam, którego przed rokiem zamordo­
w ał basza ruszczucki?

— Ten sam.
I Chorążyc po krótce opowiedział Efraimo­

wi historję stosunków swoich z kupcem rumuń­
skim. Starzec go słuchał z wielką uwagą.

— Znałem ja  Talpę przed laty — rzekł 
wkońcu. — Był to człowiek rzetelny, ale zanadto 
czasem oglądał się na własny interes z zapo­
mnieniem o cudzych. Z panem Chorążycem do­
brze mu było i pewny jestem ,, że nie życzył 
sobie powrotu jego do Polski. Żaden z listów, 
o których pan mówisz, nie doszedł przeznaczenia 
swojego. Ale na to rady już nie ma — mówił 
dalej — przed panem jeszcze połowa życia. Pan 
Chorąży zastrzegł sobie w testamencie, ażeby 
w razie powrotu pańskiego zwrócono mu poło­
wę majątku całego wraz z zaległą intratą, a pan 
Podczaszyc nadto jest zacnym, ażeby się uchylał 
od wypełnienia obowiązku i niezawodnie połowę 
Busiówki odda panu z radością.

— O jakim Podczaszycu pan mówisz?
— O panu Opoczyńskim, szwagrze pańskim.
— Więc siostra moja?...
— Siostra pańska wyszła za pana Opoczyń­

skiego jeszcze za życia rodziców. Syn mój, Ben­
jamin, niedawno był u nich w Busiówce i opo­
wiadał mi, że oboje są szczęśliwi i zdrowi.....
Dzieci im się także pięknie chowają.

— A ch! jakże mię uradowałeś, panie Efrai­
mie, tą  wiadomością. Wszak Karol Opoczyński 
najlepszym był przyjacielem moim.

— Tern lepiej, ale i bez tego t>n oddałby 
panu to, co mu się słusznie należy. Niech pan 
dziś jeszcze napisze do niego i do siostry o 
swym powrocie i położeniu. Ja  natychmiast list 
ten odeszlę przez zięcia mege. Pewny jestem, 
że za tydzień powita ich pan tu oboje.

— Mogę to zaraz zrobić... dość będzie słów 
kilka.

Przybory do pisania znalazły się pod ręką.
Po chwili wymowny, choć lakoniczny liścik 

był już w ręku zacnege Efraima.
— Pan Opoczyński — ciągnął izraelita — 

najskuteczniej może przyspieszyć zdjęcie wyroku, 
który mu zamyka powrót do kraju. Nie wątpię, 
że i do Warszawy dotrze w tym celu.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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KRONIKA.
Kraków, 22  listopada.

K alen d arz  k o śc ie ln y . Dziś, w piątek, św. Ce- 
cylji panny mgczenniczki, jutro Klemensa papieża i Lu­
krecji, pojutrze św. Jana z Krzyża.

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polować 
na jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, jarząbki, 
słomki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie, 
pardwy, oraz na ptactwo błotne i  wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozy, koźlęta i  szpiczaki, 
przepiórki, dzikie gołębię, oraz kury, głuszce i cietrzewie.

Kalendarz rybacki. W listopadzie wolno łowić: bole­
nie, lipienie (głowawice), świnki, wyrozuby, czopy, san­
dacze, brzanki, brzany i cytry; leszcze, wggorze, czeczugi, 
klonki, jazie i szczupaki. Ochraniać należy łososia, pstrą­
ga  oraz raka tak samca jak i samice.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczyna 
się dziś o godz. 7 minut 5, zachód przypada o godzinie 
3 minut 46; długość dnia godzin 8 minut 41. '

Temperatura rano - p i .

K upujcie ty lk o  u e b n e ie l la i i

Pam iętajm y o gim nazjum  polakiem  
w C ieszynie!

O d W y d a w n ic tw a . Do numeru dzisiej­
szego dołączamy pierwszy nadzwyczajny do­
datek powieściowy, zawierający „Małą Księ­
żniczkę”. Po ukończeniu, pierwszego tomu tej 
powieści, dodamy kartę tytułową.

Reklamacje zgubionych dodatków uwzglę­
dniać będziemy tylko wtedy, gdy będą przy­
słane w ciągu 3 dni.

Pogrzeb ś. p. Tomasza Prytińskiego. Jaką 
sympatją cieszył się w całem mieście ś. p. To­
masz Pryliński, dowodzi nader liczny orszak po­
grzebowy , który wczoraj zebrał się w pobliżu 
dworca kolei żelaznej, aby oddać ostatnią posłu­
gę temu zacnemu, utalentowanemu i zasłużonemu. 
W orszaku pogrzebowym, który się składał ze 
wszystkich warstw krakowskiego towarzystwa, wzię­
li między innymi udział: p. prezydent Zborowski, 
p. delegat Laskowski, prof. dr Zoll, dyrektor Ko- 
rotkiewicz, przedstawiciele dyrekcji i gremjum u- 
rzędników Tow. Ubezpieczeń, liczni koledzy-ar­
chitekci i t. d. Karawan obwieszony wieńcami od 
rodziny i przyjaciół otoczył liczny zastęp .chorą­
gwi cechowych. Do cmentarza eksportował ciało 
ks. Rajski zaś od bramy cmentarnej stanął na 
czele kondutku książę biskup Puzyna. Ciało zmar­
łego złożono w grobie rodzinnym.

Z Rady miejskiej. Na wczorajszem posiedze­
niu Rady miejskiej, po wyczerpaniu porządku dzien­
nego, sekretarz Magistratu, p. Grele, odczytał pi­
smo prezesa Muzeum polskiego w Raperswyllu, do­
ktora Gałęzowskiego, dziękujące w słowach serde­
cznych za wzięcie udziału deputacji krakowskiej 
Rady miejskiej w uroczystości sprowadzenia serca 
bohatera Kościuszki do Rapperswyllu. Następnie 
odczytał petycję klasztoru 00. Paulinów, proszącą 
o zasiłek w celu uregulowania sadzawki na Skał­
ce. Wreszcie radca miejski, dr Boroński zapytuje, 
dla czego komisja, wysadzona do wypracowania 
zmian w statucie miejskim, tak rzadko schodzi się 
na posiedzenia i wnosi, aby przyspieszyła swoje 
prace, iżby można przedstawić gotowy elaborat na 
najbliższej sesji sejmowej. Prezydent Friedlein od­
powiedział, iż zasięgnie wiadomości u przewodniczą­
cego komisji i objaśni Radę na jednem z najbliż­
szych posiedzeń. Sprawozdawca, radca Magistratu 
Skrzyniarz, przedstawia wniosek sekcji II i V o 
kredyt dodatkowy na wsparcie biednych w kwocie 
700 złr. Wniosek uchwalono bez dyskusji. Również 
Rada uchwaliła na wniosek sekcji II i Y kredyt 
dodatkowy w kwocie 3.000 złr. na opłacenie kwa­
terunkowego.

W kwestji zakupna realności radcy Knausa, a 
raczej zamiany na grunt położony na Maślakówce, 
Rada przychyliła się do wniosku sekcji ekonomi­
cznej i do podpisania kontraktu, upoważniła pre­
zydenta miasta Friedleina, wiceprezydenta dra Pie­
niążka i radcę dra Hajdukiewioza. W sprawie wnio­
sku radcy Fritscba, aby parcele na Maślakówce 
sprzedano tylko osobom, chcącym założyć tam war­
sztaty i fabryki, referuje radca miejski Jan Kwiat­
kowski i w dłuższem przemówieniu imieniem sekcji 
ekonomicznej uzasadnia, że podobny projekt nie da 
się urzeczywistnić. Pomimo przedłużenia terminu 
złożenia ofert, zgłosił się zaledwie jeden przemy­
słowiec. Zresztą, jeżeli kto kupi i zapłaci za niego 
gotówką, to nie można mu nakazać, aby budował 
warsztat lub fabrykę. Rada nad wnioskiem radcy 
Fritsoha przechodzi do porządku dziennego. Nato­

miast uchwala sprzedaż parcel panom: Władysła­
wowi Kaczmarskiemu, Adamowi Staszczykowi, Zy­
gmuntowi Gędzierskiemu i Leonowi Leniewiczowi. 
Do podpisania kontraktu upoważnia prezydenta mia­
sta i radców: fiajdukiewicza i Beringera. W spra­
wie regulacji Wisły, Rada przyjęła wnioski sekcji Y.

Dr Ichheiser referuje wniosek sekcji III, za­
praszający dra Adama Doboszyńskiego, do zajęcia 
miejsca opróżnionego w Radzie, przez śmierć rad­
cy Geislera, jako mającego najwięcej głosów w ku- 
rji większej własności, po radcach wybranych. 
Wniosek przyjęto. Z powodu nieobecności refe­
renta dra Eohna, nie mógł przyjść wniosek pod 
obrady co do uczczenia mistrza Matejki, przez po­
stawienie mu pomnika w kościele Marjackim, ko­
sztem 4000 złr. Rada uchwaliła także wnioski 
sekcji skarbowej, w kwestji zamknięcia rachun­
ków obrotowego funduszu miejskiego i zakłado­
wego za rok 1889 i 1890.

Przed przystąpieniem do posiedzenia tajnego, 
prezydent miasta uwiadamia Radę, że w dniu 15 
i 16 listopada, odbyła się rozprawa w sprawie 
podkopu przy ulicy Lubicz i dziękuje wszystkim 
członkom tej komisji, za sumienne i gorliwe wy­
konanie swoich obowiązków.

Posiedzenie tajne nie odbyło się, z powodu 
braku kompletu.

Z sali koncertowej. Smutna to rzecz bar­
dzo — wołać na pustyni i nie wesoło doprawdy 
musiało być wczoraj pani Cordier, gdy z estrady 
koncertowej rzuciła okiem na salę, w której pu­
bliczność świeciła, jak powiada Swetoniusz — 
nieobecnością. Zawinił tutaj może głównie — pro­
gram. Wielkim kompozytorem bezsprzecznie jest 
Yerdi — cieszy się także pewną popularnością 
w kraju swoim Gordigiani, ale tak arja z „Tru­
badura” (zmieniona szczęściem w ostatniej chwili 
na arję z „Fausta”) jak i odśpiewana dobrze przez 
rzesze dyletantów piosnka włoska „Santissima Yer- 
gine” zbyt są znanemi utworami, aby na obudze­
nie zajęcia w poważnym koncercie liczyć więcej 
mogły. Skoro jednak przyjęto do banku wiadomo­
ści ludzkich zasadę, że wolno śpiewakom hołdo­
wać kierunkowi, który zasobom ich wokalnym naj­
większe powodzenie daje, godzi się w tym wzglę­
dzie rozgrzeszyć koneertantkę, ile, że wykonanie 
ustępów wspomnianych nosiło na sobie cechę wy- 
trawności, która z zespolenia umiejętności z długo­
letnią rutyną wynika.

Arja Maillarta z opery „Dragons de Villars“ 
i romans Flegiera „Tristasse” stanowiące dalszy 
ciąg powodzenia p. Cordier, uzupełniły zarazem jej 
program, dla urozmaicenia którego pospieszyli z ko­
leżeńską pomocą i skrzypek p. Lewinger i art. 
dram. p. Trapszówna, pierwszy na odegrane z pra­
wdziwie z młodzieńczą werwą utwory Sarasatego 
oraz Wieniawskiego znalazł wdzięczną odpowiedź 
w długotrwałym oklasku i w prośbie o naddatek. 
O p. Trapszównie zaś, gdy powiemy, że jak na 
scenie, tak i na estradzie jest zawsze enfent g&- 
t i  publiczności. Nie boimy się, byśmy byli posą­
dzeni o przesadę. Urok jej dykcji swobodnej i tym 
razem zrobił swoje utrzymując publiczność w oży­
wieniu pozwalającem zapomnieć nawet — o zbyt 
wygórowanej cenie biletów, jaką koncert ten prze- 
dewszystkiem się zaznaczył. St.

Wieczór muzyczny. W Sali hotelu Saskiego 
odbędzie się dnia 25 bm. wieczór muzyczny uczniów 
Flory Grzywińskiej, pp. L. Zarembianki, J. Miń­
skiej i J. Friedmanna ze współudziałem p. Z. Kwe* 
bel, uczennicy p. Gallowej, p. kapelmistrza J. N. 
Hocka i orkiestry. Program obejmuje utwory Bee- 
thovena, Chopina, Mendelssohna, Liszta, Rubinstei­
na, Galla i Rossiniego. Prócz tego wykonanym bę­
dzie koncert Gmol Saint Saensa z orkiestrą. Do­
chód przeznaczony na cel dobroczynny; Bilety w ce­
nie 1 złr. 50 ct., 1 złr. i 50 ct. są do nabycia 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. P. Flora Grzy- 
wińska, znana w Krakowie nauczycielka, składa 
w pewnych odstępach czasu publicznie dowody swej 
pracy i pozwala publiczności śledzić postępy uta­
lentowanych swoich uczniów.

W Związku iiterackim (róg Szewskiej i plan- 
tacyj) odbędzie się dziś, w piątek, dnia 22 listo 
pada ó godz. 7-ej pogadanka o wystawie etnogra­
ficznej w Pradze. Zagai dr Feliks Koneczny. Po- 
czem nastąpi narada w sprawie wydawania orga’ 
nu Związku.

Kasyno powszechna urządza w sobotę, dnia 
23 b. m. przedstawienie amatorskie. Odegraną bę­
dzie komedja Bałuckiego: „Radcy pana radcy**,
poczem nastąpi zabawa. Początek o godz. 7. Lista 
otwarta.

Przedstawienie amatorskie. W sobotę, dnia 23

listopada b. r. w lokalu Stowarzyszenia rękodziel­
niczego „Gwiazda” (ul. Grodzka Nr. 50) odbędzie 
się przedstawienie teatralne. Amatorowie odegrają 
komedję w 2 aktach p. t. „Jeden z nas musi się 
ożenić”. Wyjątek z operetki „Junacy” p. t. „Ską­
piec”, oraz operetkę w 1 akcie p. t. „Zuch dziew­
czyna”. Początek przedstawienia o godzinie wpół 
do ósmej wieczorem.

Z sądu. Józef Kuś niekoniecznie dobrze się 
sprawował, a nadto źle żył z żoną swoją Wero­
niką, której postępowanie jego widocznie dojadło, 
więc też postanowiła opuścić męża i udać się pod 
opiekę swej matki Adamusowej, która mieszkała w 
Wadowicach. Późno już w nocy przybył Kuś pod­
pity, przed którym żona schowała się do stodoły, 
a gdy Kusiowi powiedziano, że jego żony nie ma, 
kłócił się z teściową. Ta, obawiając się przykro­
ści ze strony Kusia, udała się o pomoc do wójta, 
oraz do swego syna, Jana Adamusa, prosząc go, 
by przyszedł do jej mieszkania. Kuś zrazu zacho­
wywał się dość spokojnie, potem jednak na nowo 
wszczął kłótnię i groził, że podusi gęsi. Kiedy 
Adamus przybył, uchwycił Kusia za rękę i wy­
pchnął za drzwi, a zarazem podkulkiem od wozu 
uderzył go dwa razy w plecy; następnie wybiegł 
za nim z domu i w rozdrażnieniu pędząc go przed 
sobą, po drodze okładał podkulkiem po głowie, 
tak, że Kuś dwukrotnie upadł, wołając o pomoc. 
Kuś pobity udał się do domu, położył i na drugi 
dzień po południu ducha wyzionął. Według orze­
czenia rzeczoznawców lekarzy, śmierć nastąpiła z po­
wodu pęknięcia czaszki, zpowodowanej uderzeniem 
twardem narzędziem w lewą skroń. Jana Adamusa 
pociągnięto do odpowiedzialności za zbrodnię zabój­
stwa z § 140 uk. Oskarżony przyznaje, że za Ku- 
siem biegł, by go bić, lecz nie przypuszcza, aby go 
śmiertelnie ugodził.

Przysięgli, przed którymi sprawa się toczyła, 
uznali wprawdzie winę Adamusa, pragnąc jednak 
w myśl obrony dra Dadleza, złagodzić wyrok, za­
żądali postawienia pytania w kierunku ciężkiego 
uszkodzenia ciała. Gdy jednak Trybunał, któremu 
przewodniczył radca Stebelski, do żądania tego nie 
przychylił się, przysięgli przy drugiej naradzie po­
twierdzili pierwsze pytanie główne 8 głosami. Po­
czem prokurator, radca Kalitowski zażądał ukara­
nia Adamusa w myśl §. 140 z uwzględnieniem 
wszelkich okoliczności łagodzących, przez wzgląd 
na nieskazitelne życie obżałowanego, że działał 
w obronie swej matki i siostry, oraz że bił pod 
wpływem rozdrażnienia prowokowany przez Kusia. 
Wobec tego rola obrońcy była skończona i Trybu­
nał wymierzył Adamusowi karę najniższą t. j. je­
den rok ciężkiego więzienia z jednym postem co 
tydzień i zapłacenia odszkodowania ojcu zmarłego 
Kusia w kwocie 28 złr. oraz na koszta postępo­
wania sądowego. Obrońca obwinionego w jego 
imieniu zastrzegł sobie trzy dni do namysłu.

Konsumcja piwa- Według sprawozdania nie­
dawno złożonego w parlamencie angielskim, poda­
jemy tu, jaka ilość piwa wypada na przeciętnego 
mieszkańca w krajach kuli ziemskiej. W IBelgji 
tedy przypada na jednego mieszkańca 129.30 litra, 
Wiel. Brytanja 122.58, Niemcy 81.72, Danja 56.75, 
Francja 49.95, Holandja 39.95, Austrja 29.51, 
Szwecja 28.15, Norwegja 22.70, Szwajcarja 14.98, 
Serbja 9.08, Rumunja 8.17, Rosja 4.09, Hiszpanja 
1.36, Portugalja 0 91 litr. Reszta krajów Europy 
40.86. Wiktorja 87.62, Południowa Australja 60.38, 
Zachodnia Australja 59.47, Nowa południowa Wa- 
lja 48.49, Tasmania 42.21, Kanada 35.32, Nowa 
Zelandja 34.50, Australja 58.56. Z tego okazuje 
się, że ojczyzna Gambrynusa zajmuje dopiero trze­
cie miejsce z rzędu i że największemi piwoszami 
są mieszkańcy Belgji.

Podejrzanych o popełnienie rabunku we Lwo­
wie w nocy z 15 na 16 bm. na drodze Wuleckiej 
na kierowniku budowy baraków p. Jauie Chądzyń­
skim, wyśledził i aresztował ajent policyjny Ba- 
ziuk. Są to dwaj notowani i kilkakrotnie za kra­
dzież karani złodzieje, murarz Jan Riedel i rzezi­
mieszek Trofim Buśko. Riedl po odsiedzeniu kary 
za liczne kradzieże ma pobyt we Lwowie wzbro­
niony, Buśko zaś jest kilkakrotnie karanym za kra­
dzieże i rabunki. Przed laty uprawiał on swe rze­
miosło po przedmieściach i wsiach w ten sposób, 
iż rozebrawszy się do naga, z świecą i nożem w 
ręku, wchodził do mieszkania, udając ducha, a to­
warzysze jego korzystąjąo z przestrachu zabobon­
nych mieszkańców, grabili ich mienie.

Dwa wosela. Bardziej łysy, aniżeli siwy 70- 
letni starzec, gospodarz z Powodowej, G. M., po­
ślubił w dniu 12 b. m. w Samborze, jak donosi 
Gazeta Samborska, 19-letnią i nadobną dziewicę,
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a zaraz w drogim dniu po swym ślubie, t. j 13 
b. m., sprawił weselisko 32>letniemu synalkowi 
swemu, którego wyswatał z 30-letnią, a zatem 
starszą od swej małżonki Po vodowską dziewuchą. 
Dodać tu jeszcze trzeba, że gody weselne obydwóch 
szczęśliwych par małżeńskich odbyły się z całą 
okazałością i przy dźwiękach skocznej kapeli w tym 
samym szynku,- poczem obaj „panowie młodziM 
swoje żony wprowadzili do zagrody, w której pod 
jedną strzechą — a nawet w jednej izbie, długie 
jeszcze lata w zgodzie i szczęśliwości przeżywać 
pragną.

W Ministerstwie skarbu wejdzie w życie 
z d. 1 stycznia 1896 nowy regulamin w rachunko­
wym departamencie, mocą którego rozpadnie się 
ten departament na cztery oddziały: 1) dla ba­
dania aktów i wymiarów należytości, dla admini­
strowania stemplami i dla podatku giełdowego; 
2) specjalnej rachunkowości dla kontroli służbo­
wej ; 3) oddział statystyczny i 4) oddział kance­
laryjny. Pierwsze dwa oddziały rozpadają się na 
liczne sekcje dla różnych krajów koronnych, a mię­
dzy niemi dla Galicji i Bukowiny.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie a wła­
ściwie na ubogich jego uczniów, przysłał p. P a ­
weł Kozłowski 5 złr., zebrane na wieczorku po­
żegnalnym p. Albina Kullorosa młodszego w Ska­
winie.

Weterani Z r. 1831. W niedzielę, dnia 1-go 
grudnia 1895 r., o godzinie 3 popołudniu odbę­
dzie się w biurze Towarzystwa przy ulicy Gołębiej 
1. 5, na dole, XV walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa opieki nad Weteranami wojsk pol­
skich 1830/31 r., na które mam zaszczyt Szano­
wnych Członków najuprzejmiej zaprosić.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zebrania. 3) Spra­
wozdanie z czynności komitetu. 4) Sprawozdanie 
i wnioski komisji kontrolującej. 5) Wybór prezesa 
komitetu i dwóch członków komisji kontrolującej. 
6) Wnioski członków.

Kraków, dnia 20 listopada 1895 roku.
Ksawery Konopka.

Zarząd Czytelni katolickiej polskiej w Kra­
kowie (Podwale 1. 1, na parterze) zawiadamia, że 
we czwartek d. 21 b. m., o godzinie 6 wieczorem, 
rozpoczną się zwykłe pogadanki czwartkowe.

Nabożeństwo pamiątkowe. W piątek d. 29 
listopada b. r. (jako w 65 rocznicę powstania li­
stopadowego) odbędzie się w kościele 00. Domi­
nikanów, o godz. 11 rano, uroczyste nabożeństwo, 
na które komitet Tow. opieki Weteranów z 1831 r. 
patrjotyczną publiczność zaprasza.

Kradzież czy konkurencja? Wszystkie dzień-'  
miki krakowskie, przed godziną 7 wieczorem przy­
syłają na pocztę, urzędującą na kolei, egzemplarze 
swoich wydań wieczornych, które tamże służba 
zrzuca na wielki stół. Nasi chłopcy kilkakrotnie 
widzieli, jak służący pewnej publikacji zabierał u- 
kradkiem egzemplarze Głosu N arodu , które po­
tem nie dochodziły do prenumeratorów, a co nas 
narażało na niemało przykrości. Wczoraj już nie 
chłopcy, lecz jeden z urzędników pocztowych do­
strzegł tę manipulację, i widział na własne oczy, 
jak ów ciekawy ptaszek ściągnął 5 paczek nasze­
go dziennika i zdarłszy z nich opaski, chował je 
do kieszeni. Wobec tego zapytujemy z naciskiem, 
jest że to prosta kradzież sługi, czy tylko do­
wcipny środek konkurencyjny? Sprawę samą skie­
rowaliśmy gdzie należy.

Z Towarzystwa technicznego. W sobotę d. 
23 listopada 1895 r. odbędzie się w lokalu To­
warzystwa posiedzenie Towarzystwa. Porządek dzien­
n y : Odczyt starszego inspektora kolei państwowej 
p. Stanisława Kosińskiego: Kilka słów o budowie 
linji kolei państwowej Stanisławów-Woronienka.

„Macierz szkolna" na Szląsku. W miesiącu 
październiku wpłynęło do kasy Towarzystwa 5026 
złr. 64 ct. Wydatki (środki naukowe, ławki, 
roczny czynsz za wynajęcie domu, płaca dyrektora 
i nauczycieli, wydatki kancelarji gimn. i portorja 
i t. p.) wynosiły 3042 złr. 76 ct. Cały fundusz 
na utrzymanie gimnazjum polskiego w Cieszynie 
wynosi ohecnie, o ile się da obliczyć z powodu 
chwiejności kursu papierów, około 98.910 złr.

Fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazjum polskiego wynosi 7353 złr. 19 ct.

W Cieszynie, dnia 15 listopada 1895 r.
Ks. Józef Londzin, Ks. Monsignore Świeży,

r sekretarz. prezes.
Ślub. W Jaśle odbędzie się 23 b. m. ślub p. Sta­

nisława Szeligowskiego, komisarza dyrekeji poczt 
nre Lwowie, z panną Stanisławą Szmydzińską.

Z Nowego Sącza piszą do nas: „Dnia 7 bm. 
odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki ś. p. Teodory z Trzetrzewińskich Jasińskiej, 
długoletniej przełożonej zakładu naukowego dla pa­
nien w Nowym Sączu. Była to postać od lat prze­
szło 40, znana i szanowana tak w mieście, jak i 
w okolicy. Po wypadkach 1846 roku, rodzice śp. 
Teodory wyszli z dzierżawy prawie o kiju żebra­
czym, wtenczas młodziutka panienka, dziecko pra­
wie, zaczęła pracować, aby własną pracą utrzy­
mać najdroższe sobie istoty. Odtąd prawda i pra­
ca stały się hartem jej życia, a wierna tej zasa­
dzie, wytrwała do końca. Głęboko religijna, gor­
liwa patrjotka, z zapałem wypełniała żmudne obo­
wiązki nauczycielki przełożonej i jak jasna gwia­
zda świeciła przykładem młodemu pokoleniu. Było 
to wielkie serce, które ukochało ludzkość całą.

Śmierć jej osierociła nietylko najlepszego mę­
ża, siostrę i wierną przyjaciółkę, ale i tych, co 
ją bliżej poznali. Jak bardzo była kochaną przez 
uczennice, świadczyły łzy wylewane przy zwło­
kach zmarłej, świadczyła niezliczona ilość wień­
ców, złożonych u stóp katafalka, świadczy wre­
szcie myśl piękna postawienia jej pomnika ko­
sztem uczennic. W jednym dniu posypały s ę da 
tki tak, że już pewna sumka na ten cel zebrana, 
umieszczona jest w Kasie oszczędności.

Jeszcze długo w pamięci żyć będzie imię Teo­
dory z Trzetrzewińskich Jasińskiej, a duch jej ula­
tując do niebieskiej ojczyzny, zastał wrota otwarte 
na przyjęcie w grono wybranych, zdobiących tron 
Naj wyższegow.

Pierwszy śnieg we Lwowie, po długotrwałej 
nadzwyczaj pięknej pogodzie, zaczął prószyć wczo­
raj przed południem.

Uroczyste otwarcie we Lwowie Domu słu­
chaczów lwowskiej szkoły politechnicznej, położo­
nego przy ul. księdza Issakowicza, nastąpi w nie­
dzielę dnia 24 bm. Poświęcenia dokona ks. arcy­
biskup Izak Issakowicz, o godzinie 12 w połu­
dnie. Przed poświęceniem odbędzie się o godzi­
nie 10 posiedzenie pełnego komitetu budowy do­
mu z następującym porządkiem dziennym: 1) za­
gajenie; 2) sprawozdanie z budowy; 3) sprawo­
zdanie kasowe.

Gremjum aptekarzy Galicji wschodniej, od­
będzie walne zgromadzenie we Lwowie w sobotę 
dnia 30 b. m. o godzinie 10 rano w lokalu To­
warzystwa aptekarskiego przy ul. Pańskiej nr. 22.

Wiedeń 19 listopada. (L ist oryginalny Gło­
su Narodu). Cesarzowa Elżbieta będzie dziś przyj­
mowała członków ciała dyplomatyczuego, którzy 
nie byli jej dotąd przedstawieni. Władczyni Au- 
strji wyjeżdża 24 t. m. do Cap Martin, na Rivierę,

\ gdzie są już dla niej przygotowane apartamenty 
w hotelu tegoż nazwiska.

Cesarz przyjmował wczoraj hr. Badeniego na 
dłuższej audjencji. Następnie odbyła się w pałacu 
ministerjum spraw wewnętrznych wielka narada 
wszystkich członków gabinetu, która trwała prze­
szło dwie godziny. Podobno na niej zapadły wa­
żne' uchwały.

W chorobie hr. Taaffego nie zaszła żadna zmiana. 
Ojciec św. przysłał mu swoje błogosławieństwo 
apostolskie.

Przed siedmioma laty, gdy hr. Taaffe piasto­
wał wysoki urząd prezesa ministerjum, zgłosił 
się do jego biura jakiś nieznajomy i zażądał po­
słuchania. Kamerdyner spojrzał z góry na biednie 
ubranego człowieka i rzekł, że Jego Ekscelencja 
jest zajęty i nikogo nie przyjmuje.

— Ja  muszę się widzieć z panem ministrem.
— Bardzo trudno, przyjdź pan innym razem.
— Proszę mu zanieść moją kartę.
Kamerdyner wziął niechętnie bilet wizytowy

i udał się do gabinetu ministra. Tam oświadczył, 
że jakiś żebrak, widocznie podszywający się pod 
nazwisko arystokratyczne, chce otrzymać jakiś da­
tek. Zaciekawiony hr. Taaffe, kazał poprosić od­
dawcę biletu.

— Ozem panu mogę służyć? —■ zapytał mi­
nister wchodzącego.

— Jestem książę Józef Lubomirski i przycho­
dzę złożyć w ręce pańskie 2 miljony franków na 
założenie zakładu dla dzieci osieroconych. — Przy 
tych słowach wyjął pęki banknotów.

— Wybacz, książę, ale nie posiadam u siebie 
odpowiednej kasy. Udaj się do hrabiego Ludwika 
Wodzickiego, gubernatora banku dla krajów ko­
ronnych i ten je u siebie przechowa.

— Masz słuszność Ekscelencjo, Hrabia Wo- 
dzieki jest moim przyjacielem, pójdę więc do niego.

Hrabia Wodzicki poradził mu, aby się udał 
do Krakowa i dzięki temu, dawna metropolja Pol­

ski, posiada dziś filantropijną instytucję, gdzie se­
tki sierót doznają prawdziwie macierzyńskiej opieki.

Wczoraj nadeszła tutaj depesza z Paryża, że 
książę Józef Lubomirski zakończył dni swoje w 65 
roku życia. Niech będzie ziemia lekką temu za­
cnemu filantropowi!

Hrabia Gyalay, amator wyścigów kłusowych, 
udaje się do Stanów Zjednoczonych na dwa mie­
siące, celem bliższego poznajomienia się z wycho­
waniem i tresowaniem tamtejszych kłusaków. Je- 
dzie on na polecenie węgierskiego ministerjum 
rolnictwa.

Kapelusznicy wiedeńscy na walnem zgroma­
dzeniu uchwalili przed dwoma miesiącami podnieść 
cenę swoich wyrobów o 10°/o. Widocznie sprzedaż 
nie musiała iść dobrze, skoro teraz ogłosili, że tylko 
cylindry jedwabne ulegną lekkiej podwyżce o 50 
centów.

Jutro odbędzie się odczyt w sali stowarzyszenia 
inżynierów i budowniczych, wicehrabiego Oktawju- 
sza de Laplane. Prelegent będzie mówił o rewo­
lucji francuskiej, jej fazach, mówcach i kobietach 
tej pamiętnej epoki. Odczyt odbędzie się w języku 
francuskim.

Wczoraj wieczorem zastrzelił się na ulicy w o- 
twartym powozie uczeń akademji orientalnej Hor­
ny. W kieszeni jego surduta znaleziono między in- 
nemi listami także list do dyrekcji policji nastę­
pującej treści: „Umieram, ponieważ nudzę się stra­
szliwie. Proszę o zatajenie mego samobójstwa i 
odesłanie listów podług wskazanych adresów1*. Mło­
dzieńczy samobójca został odniesiony do pobliskie­
go szpitala Braci Miłosiernych na Taborstrasse. gdzie 
w kila godzin umarł.

Odwrót „Vaterlanduu. Wiadomo, że wiedeń­
ski Vaterland, który niegdyś pod redakcją nie­
odżałowanego Vogelsanga bronił tak świetnie i 
gorliwie sprawy katolicyzmu w Austrji, zajął w o- 
statnich czasach stanowisko liberalne i stanął 
w obronie lewicy i rządu przeciwko Luegerowi i 
partji chrześcijańsko-socjalnej. Otóż zwróciło po­
wszechną uwagę, że po sobotniern posiedzeniu Izby, 
Vaterland umieścił tylko malutki artykulik w bar­
dzo ostrożnych zredagowany słowach, unikający 
starannie wypowiedzenia stanowczej opinji. Reichs- 
post wyjaśnia powody tego pocieszającego ponie­
kąd odwrotu. Oto ze strony, która dla każdego 
katolika musi być najpoważniejszą i najwybitniej­
szą, potępiono w sposób jak naj energiczniejszy sta­
nowisko Yaterlandu  w ostatnich czasach. Re­
dakcję Yaterlandu  odwidziła poważna osobistość 
i dała jej do zrozumienia, że gdyby dziennik na­
dal popierać miał błędną i sprzeczną z katolickie- 
mi interesami politykę hr. Badeniego i hr. Ho- 
henwarta, z wyżej wspomnianej strony powzięte 
zostaną postanowienia, które ogółowi otworzą oczy 
na właściwy charakter katolickiego niegdyś pisma 
i które Yaterland  odczułby także dotkliwie pod 
względem materjalnym. Gdyby to i u nas można 
w ten sam sposób wpłynąć na dziennik, którego 
postępowanie jest analogiczne z postępowaniem 
Vaterlandu!

Samobójstwo. Żona dyrektora żeglugi paro­
wej na Dunaju, Emila Thuly, zastrzeliła się w 
Peszcie. Nieuleczalna choroba była przyczyną tego 
rozpaczliwego kroku.

Morderstwo. W okolicy Debreczyna zamordo­
wano podstępnie serbskiego handlarza bydła, Bel* 
covicsa. Policja przyaresztowała cztery osoby i jest 
na tropie całej bandy złoczyńców, którzy od dłuż­
szego czasu grasowali w komitacie debreczyńskim.

Ofiara giełdy. Bela Fiszer, właściciel pierw­
szego składu lamp w Peszcie, zastrzelił się z re­
wolweru. Około 40 lat grał szczęśliwie na giełdzie. 
W ostatnich dniach stracił jednak cały majątek a  
nie mogąc wypłacić wielkiej dyferencji, odebrał 
sobie życie.

Fałszerze kuponów. Policja peszteńska wpa­
dła na trop rozgałęzionego stawarzyszenia między­
narodowego fałszerzy kuponów. Główny her*sz 
Ernest Keller, umknął z Pesztu, wraz z żoną i 
dwojgiem dzieci. Rozesłano za nim listy gończe do 
wszystkich portów austrjackioh i niemieckich.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt zezwoliła na zmianę 
miejsc służbowych oficjałowi pocztowemu Wiktorowi Wie­
czorkowi w Brzeżanach i asystentowi pocztowemu M aza­
nowi Szalayowi we Lwowie, a nadto przeniosła asysten­
tów pocztowych: Andrzeja Rusyna ze Zbaraża do Gród­
ka, a Jana Zazulińskiego z Gródka do Lwowa.

Z armji. W obronie krajowej zamianowani zo sta li: 
podpułkownikiem major Franc. Reiner w Krakowie, ma­
jorem kapitan Ferd. Pirner w Czerniowoach, kapitanami: 
Franc. Merz 22. Franc. StiUer 19, Franc. Wodiczka 20, 
Franć. Jary 17. Rom. Schwarzer 16, Kar. Jent 16, Kora 
Krasel 18, Marc. Schwarz 18, Franc. Zeman 18, Kar. 
Stechlik i Kazim. Misiągiewicz 17, Maurycy Lówenstein
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19, Franc. Ullrich 20, Adolf Weywara 22, Aleks. Acht
19, Ludwik Zawada 22, Józef Pietranowski 19, Józef Swo­
boda 18. Antoni Zachował 17, Józef Baranowski 22, Jó­
zef Cebis 22, Dym Bastgen 19. Porucznikami: Mich. Bu- 
din 1'7, Bud. Kinzer 16, Alojzy Zorza 22, Gustaw Zejda
20, Alojzy Wagner 18, Franc. Wiejacki 23. Podporuczni­
kami: Franc. Kudrna 18, Wład. Forbelsky 19, Marcin 
Yeits 16, Karol Bohacz 18, Fryd. Glockner 16, Ant. Ja­
siński 19, Winc. Mały 22, Jan Sedlaczek 19, Daniel 
Schwartz 22, Ottokar Peychl 20.

W konnych oddziałach obrony krajowej zostali rot­
mistrzami 1. k l.: Gust. Lang, Klem. Bil win, Ant. Zawa­
dzki, Tomasz Szaszkiewicz i Emil Ełofsass. Botmistrzami 
II. k l .: Em. Koch i Ern. Schenk. Poruczn. Alfr. Horin^.

W etacie dla posad lokalnych rotmistrzem I. k l.: Jo­
zef Adam, kapitanem I. kl. Piotr Muller w Krakowie, ka­
pitanami 11. kl. Ant. Horbacz we Lwowie i Jul. Ansion 
w Nowym Sączu, rotmistrzem II. kl. Ign. Stetkiewicz.

W nieczynnym stanie obr. kraj. kapitanem I. kl. Bron. 
Mierka, 18, porucznikami: Henryk Krziwanek i Jar. Bayer 
22, Józef Trepka 16, Bogumił Opoleeky 18, podporuczn.: 
Józef Wyslouził i Oskar Leiner 19, Franc. Nowotny 20.

Podporucznikami rachunkowymi: Fryderyk- Bachman 
18, Jan Lille 20, Oskar Terlecki i Kar. Helfer 18, Leon 
Goldenberg 22, Alfr. Strobel 17, Leizor Hupper 16, Ern. 
Tolde 19. W intendanturze obr. kraj.: intendantem 
Edward Schwetz 22.

W żandarmerji: Majorem Otto Bhen z komendy we 
Lwowie, eksponowany w Krakowie: rotmistrzem H. kl. 
Ant. Brykowicz we Lwowie; porucznikami: Zenon Szoł- 
ginia, Józef Crevato i Emil Tinz w Czerniowcach: pod­
poruczn. rachunk. Fr. Wolf we Lwowie przeniesiony do 
Pragi.

Audytorami 1. kl. kor. Tippmann w Krakowie i Leon. 
Gabrjel w Przemyślu. Lekarzami pułkowymi I. kl. Lu­
dwik Ziembicki w Czerniowcach i Wojciech Gramatyka 
w Przemyślu.

W nieczynnym stanie obr. kraj. lekarzami pułk. II. 
kl. Jak. Schapira w Czerniowcach i Jan Schneider w Kra­
kowie; starszymi lekarzami: Alojzy Kreidl, Bern. Bern­
stein i Huge Gliickzidgel w Czerniowcach.

Kapitan 55 pp Budolf Homiński, przeniesiony do 8 
pp. Akcesista rachun. Aleks. Koch przeniesiony z Brixen 
do Przemyśla. W stosunek . pozasłużbowy przeniesiony 
podporuczuik w rezerwie W. Schweizer z 40 pp.

Ma loterję gospodarczą przysłali: Pp. Fischer 2 fan­
ty, Zegadłowicz 5 fant., Szaraka 4, Hawełka 6, Chachlo- 
wski 1, Mary no wski 10, Johnowa 2, Eothe 1, Korczyń­
ska 5, Budnicki 1, Schmidt 2. Bylicka 4, Molęcki ,5 , 
Struszkiewicz 1 z Tymo wy, Martinkowicz 6, Hendlowa 
1, Mussilowie 3, Jawornicki 7, Mieszkowska 5, Bożewska 
1, Bochenek 2 i Maurizio 3 fanty.

Cholera. Dnia 18 b. m. razem pozostało w leczeniu 
z dni poprzednich osob 11, zachorowało osób 6, wyzdro­
wiały 2 osoby, umarły 2 osoby, pozostaje w leczeniu 13 
osób.

Leopold Sa3 B ł a ż o w s k i  radca cesarski, kawaler 
orderu Franciszka Józefa, były dyrektor ruchu pierwszej 
węgierskcr-6alicyjskiej kolei, urodzony w Górze ropczy- 
ckiej roku 1828, zmarł w Krakowie 20 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Autor „Cayallerji Ruaticauy" M ascagni, n a­

p isa ł św ieżo trzyaktow ą... fars$ prozą. Temat fa r ­
sy zaczerpnięty jest z w łoskiego życia teatralnego: 
całość ma być niezm iernie w esoła. Ci, co znają rę- 
kopism , rokują sztuce jak najlepsze powodzenie.

Repertoar teatru miejskiego. Dziś, w piątek, dnia 22 
b. m. „Pan Jowialski*, komedja w 4-ech aktach Al. hr. 
Fredry ojca (przedstawienie popularne). W sobotę 23 
b. m. „Hrabina Sara“, sztuka w 5 aktach Ohneta z fran­
cuskiego, występ p. Gabrjeli Zapolskiej. W niedzielę 24 
b. m. „Książę d’Aurec“ po raz trzeci, występ p. Antoniny 
Hoffmann.

H T J M O B .
Odebrałem liścik mały,

Pismem drobnem zapisany 
Co tu znaków, nakreślonych 

Buchem dłoni ukochanej! 
Odczytałem liścik długi

Aż do końca od początku,
Nie pamiętam jednak wcale

Cudnie brzmiących myśli wątku. 
Jedno słówko mi zostało

I wciąż sprawia serca drżenia, 
Jedno słówko, słówko małe,

A tern słówkiem: „Do widzenia..,*

Gracz z profesji, stary wyga, 
Sproś:ł młodzież na pokera,

A że różnie się rozstrzyga 
Kwestja, którą los rozbiera, 

Więc starego zgrali młodzi.
I  dziś, gdy go pech ten nudzi, 

Stary ciągle żal rozwodzi
Nad zepsuciem młodych ludzi.

Mąż i żona już oddawna 
Nie chadzają na spacery, 

Bowiem żona ma odrębne,
Mąż odrębne ma maniery. 

Ledwie w yszli: mąż wciąż staje 
Przed handelkiem, żona zasię 

Przed bławatnym staje kupcem 
I modami oczy pasie.

Spacer wspólny niemożliwy,
Bo sarkąją strony obie,

Więc chadzają na spacery:
Zona sobie, a mąż sobie...

»G Ł O S N A R O D U * .

OSTATNIA POCZTA.
Z Warszawy donoszą, że wszyscy jenerał-gu- 

bernatorowie rosyjscy zawezwani zostali na gru­
dzień do Petersburga dla odbycia wspólnej kon­
ferencji. __________

Pod sztandar katolickiej partji ludowej prze­
szedł obok Linzer Volksblattu także Tiroler 
Volksblatt, organ deputowanego Zallingera. W wy­
bitnym artykule tego dziennika dep Zalinger wy­
jaśnia punkta programu nowego stronnictwa. Naj­
ważniejsze punkta tego programu, według dep. 
Zallingera przedstawiają się jak następuje: Spra­
wiedliwe uwzględnianie chrześcijańsko-socjalnego 
ruchu, który odrodził katolickie życie W iednia; 
zmiana istniejących ustaw wyborczych i wreszcie 
obrona praw chrześcijańskich rodziców i chrze­
ścijańskiej szkoły. Artykuł zaznacza w końcu, że 
oddanie się na łaskę rządu jes t największem nie­
bezpieczeństwem, jąkie zagraża katolickiej spra­
wie i w wymowny sposób występuje przeciwko 
czeskiej szlachcie, która traci łączność z katoli- 
ckiemi interesam i.__________

W  rozmowie z korespondentem Bozener Z tg  
oświadczył baron Dipauli, że partja katolicko- 
ludowa będzie broniła praw i swobody parla­
mentu, przeciwko którym występują reprezentan­
ci większej własności. Katoliccy posłowie w klu­
bie Hoh en warta paraliżowani byli we wszystkiem 
przez czeską szlachtę, to też musieli jej powie­
dzieć prosto w oczy: „Zruinowaliście Starocze-
chów, zruinjecie każde stronnictwo, które wam 
będzie służyło; musimy się więc z wami rozłą- 
łączyć, aby nas los Staroczechów nie spotkał."

Z mowy, którą wypowiedział lord Salisbury 
na zgromadzeniu torysowskiem z powodu orędzia, 
jakie otrzymał od sułtana Abdul Hamida, nale­
ży podnieść ustęp następujący: „Jak wiadomo, 
mówił Salisbury, bierzemy udział w europejskim 
koncercie, który postanowił działać z jednomyśl­
nością. Niektórzy sądzą, że Anglja posiada większy 
wpływ albo większą odpowiedzialność niż inne 
mocarstwa. Zaprzeczam temu bardzo stanowczo. 
Jesteśmy w tern samem położeniu co i inne mo­
carstwa, to jest, nie możemy nie uczynić, jeźli 
się nie zgodzą na to inne rządy. Nie chcę jednak 
przez to dać do zrozumienia, jakoby pomiędzy 
mocarstwami miał istnieć choćby cień niezgody. 
Mowę swoją nareszcie zakończył Salisbury te- 
mi słowy : „Nie oczekuję szybkiego rozwiązania 
tureckiego państwa, żyjemy jednak w epoce przej­
ściowej i zarówno u nas, jak gdzieindziej obja­
wia się dążność do przeprowadzenia zmian w po­
litycznych urządzeniach. Stosunki Anglji z mo­
carstwami są jak najprzyjaźniejsze, przyjaźniej- 
sze, niż kiedykolwiek. F lota angielska musi je ­
dnak być dosyć silna, aby przetrwać wszystkie 
ewentualności".

Na wczorajszem posiedzeniu węgierskiej Izby 
deputowanych, odpowiadał Banffy na interpela­
cję Helfy’ego w sprawie zawikłań na W scho­
dzie: „W ypadki w Azji mniejszej — mówił 
Banffy — wykazały konieczność zwrócenia uwa­
gi rządu tureckiego na niebezpieczeństwa, wy­
nikające z tych rozruchów, które wymagają środ­
ków zaradczych dla obrony chrześcijańskich pod­
danych Turcji. Pocieszający wynik akcji mo­
carstw dowodzi, że rząd turecki pragnie spokój 
przywrócić. Pomiędzy dyplomatycznymi przed­
stawicielami na Wschodzie panuje zupełna zgo­
da co do tego, aby utrzym&ć w Turcji status 
quo. Do tego zmierza wysłanie wojennych okrę­
tów. Również flota austrjacka otrzymała pole­
cenie udania się na Wschód. Uprawnioną jest 
uspokajająca nadzieja,|iż akcja Austro- Węgier, do 
której wszystkie mocarstwa bez wyjątku się przy­
łączyły, będzie uwieńczona pożądanym skutkiem". 
Dep. Helfy żądał szczegółowych wyjaśnień i o- 
świadczył, że nie przyjmuje do wiadomości od­
powiedzi prezesa ministrów. Izba jednak uchwa­
liła znaczną większością głosów przyjąć odpowiedź 
do wiadomości.
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Kurdów, spalono siedmnaście armeńskich wiosek 
w wilajecie erzerumskim. Wszystkie prawie osa­
dy w południowej części okręgu Terdżan, tudzież 
wiele osad w okręgu Passim jest zniszczonych 
przez Kurdów. W Erzerumie daje się uczuć wiel­
ki brak środków żywności i odzieży. Akcja po­
mocnicza obcych konsulów jest niedostateczna. 
Według sprawozdań z Siwas, gwałty tam popeł­
nione są daleko jaskrawsze, niż pierwotnie mnie­
mano.

Ambasadr angielski przy dworze tureckim, 
sir Filip Currie, przybył do Wiednia i konferował 
wczoraj przedpołudniem z ministrem hr. Gołu- 
chowskim. Ambasador, który podobno wiezie z so­
bą odręczne pismo królowej angielskiej do Ab- 
dul-Hamida, odjechał jeszcze wczoraj w nocy 
w dalszą drogę do Konstantynopola.

Z Waszyngtonu donoszą, że okręt wojenny 
„Minneapolis" otrzymał rozkaz natychmiastowe­
go przyłączenia się do eskadr europejskich.

Telegramy
własne „Głosu Aorodw*.

Petersburg 21 listopada. W edług słów Gra- 
żdanina , na starania podjęte przez niektóre mia­
sta, o otworzenie wyższych kursów żeńskich, na­
stąpiła odmowna odpowiedź.

Petersburg 21 listopada. Od stycznia ma 
być wprowadzony w gubernjach Królestwa Pol­
skiego nowy zarząd dóbr państwa.

Petersburg 21 listopada. Gubernator wileń­
ski Grevenitz, został mianowany dyrektorem de­
partamentu spraw ogólnych.

Petersburg 21 listopada. Urzędownie. ogło­
szono, iż w Petersburgu od dnia 10 paździer­
nika zaczęły się w różnych dzielnicach miasta 
pojawiać pojedyncze wypadki, podobne do cho­
lery. Ogólna ich liczba od 10 do 25 paździer­
nika wyniosła 27, z których 12 zakończyło się 
śmiercią.

W edług danych, zamieszczonych w Praw . 
Wiestn. w  Petersburgu od dnia 25 października 
do dnia 3 listopada (st. st.), było 38 wypadków 
podobnych do cholery, a z nich 19 zakońcż^ło 
się śmiercią.

Paryż 21 listopada. Temps podnosi zasługę 
hr. Gołuchowskiego około zażegnania burzy na 
Wschodzie i zabezpieczenia pokoju.

Konstantynopol 21 listopada. Manifest mło- 
doturecki wzywa do obalenia sułtana i ratowa­
nia Islamu.

Ateny 21 listopada. F lota francuska stanęła 
w porcie pirejskim.

| Wiedeń 21 listopada (w południe). D o k ł a -  
I d n y  w y n i k  c z e s k i c h  w y b o r ó w  s e j m o -  
I w y c h  w g m i n a c h  w i e j s k i c h ,  p r z e d s t a -  
£ w i a  s i ę  j a k  n a s t ę p u j e :  W y b r a n o  43 Mł o-  

d o c z e c h ó w ,  26 n i e m i e c k o - l i b e r a l n y c h ,  
3 n i e m i e c k o - n a r o d o w y c h ,  1 k a n d y d a ­
t a  c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c j a l n e g o , '  2 a g r a -  
r j u s z ó w  c z e s k i c h  i 2 S t a r o c z e c h ó w .  
W d w ó c h  o k r ę g a c h  n a s t ą p i  w y b ó r  ś c i ­
ś l e j s z y  p o m i ę d z y  k a n d y d a t a m i  mł o -  
d o c z e s k i m i  a s t a r o c z e s k i m i .

W ie d e ń  ?1 listopada (w południe). Dzi­
siaj ogłoszono obostrzenie przepisów, odno­
szących się do do uczęszczania na galerje Izby 
poselskiej. Dostęp dla publiczności jest w ogóle 
nadzwyczaj utrudniony. Wszystkie miejsca sto­
jące są zniesione.

Wiedeń 21 listopada (w południe). Audjen- 
cja hr. Gołuchowskiego i barona Kallaya, trwa­
ła całą godzinę. Pierwszy to raz się zdarzyło, 
że cesarz przyjmował na tak długiej audjencji 
dwóch ministrów razem. Okoliczność ta uczyni­
ła  wielkie wrażenie w tutejszych sferach dyplo­
matycznych.

Wiedeń 21 listopada (w południe). Pomimo 
zaprzeczenia Wiener Abendpost, pogłoski o dy­
misji hr. Kielmansegga utrzymują się nieustan­
nie. Namiestnikiem Austrji dolnej w miejsce hr. 
Kielmansegga ma zostać hr. Latour, dotychcza­
sowy szef sekcji w ministerstwie oświaty.

Petersburg 21 listopada (w południe). W i e l  
k i  k s i ą ż ę  M i c h a ł  M i k  o ł a j e  w icz , o b e c n y  
p r e z e s  R a d y  p a ń s t w a ,  zachorował tak cież 
ko na nerwy i wątrobę, że zamierza wyjechać 
na stały pobyt za granicę. Z tego powodu wiel­

Pięciu ambasadorów mocarstw w Konstaty- 
nopolu wraz z pełnomocnikiem angielskim oma­
wiali na konferencji poniedziałkowej uzupełnia­
jące zarządzenia, jakie zalecone mają być Porcie 
dla przywrócenia porządku w Anatolji.

Podczas ostatnich gwałtów, popełnionych przez

W a n e l k i e  p a p i e r y  w  K r a k o w i e ,  By-

s s S S M ii Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego
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ki książę z r e z y g n o w a ł  z z a j m o w a n e g o  
p r z e z  s i e b i e  u r z ę d u .  Car jednak rezygnacji 
jego nie przyjął i p o s t a n o w i ł  d l a  z a s t ą ­
p i e n i a  k s i ę c i a  u t w o r z y ć  u r z ą d  p o m o ­
c n i k a  p r e z e s a  B a d y  p a ń s t w a .  Utrzymują, 
że  u r z ą d  t e n  p o w i e r z o n y  z o s t a n i e  d z i ­
s i e j s z e m u  o b e r p r o k u r a t o r o w i  św. S y n o ­
du,  o s ł a w i  o n e m u P o b i e d o n o s c e w o w i .  0 - 
berprokuratorem św. Synodu, w miejsce Po- 
biedonoscewa, zostanie obecny kijowski jene­
rał-gubernator Ignatiew.

Berlin 21 listopada (w południe). W  tutejszych 
kołach politycznych utrzymują, że zastrzeżenia I 
Rosji wobec inicjatywy hr. Gołuchowskiego idą 
daleko dalej, niż to przyznaje Fremdenblatt. Mo­
carstwa tylko w zasadzie przyjęły inicjatywę 
A ustrji; każde z nich czyniło jakieś zastrzeżenia. 
Rosja zgodziła się jedynie na wspólną akcję w 
sprawie ochrony europejskich poddanych. Powo­
dem oporu Rosji zdaje się być istotnie dwuzna­
czna polityka Niemiec.

Berlin 21 listopada (w południe). Katolicka 
partja „centrum" w parlamencie berlińskim za­
mierza w najbliższych czasaeh obchodzić uroczy­
ście 25-letni jubileusz swego istnienia.

Potwierdzają się pogłoski o bliskiem ustąpie­
niu ministra wojay Bronsarta. Miejsce jego zaj­
mie jenerał W ittich.

Zofja 24 listopada (w południe). Organ ru- 
sofilskich ministrów Progresso zaznacza, ze Buł- 
garja koniecznie musi trzymać się w pogotowiu, 
aby nawet bez pomocy Rosji, w razie wywią­
zania się poważnych wypadków! w Konstantyno­
polu, zażądać należnej jej według traktatu San 
Stefano części Turcji. Dziennik Swoboda stwier­
dza, że jest to powrót do polityki Stambułowa.

Konstantynopol 21 listopada (w  południe). 
W  sprawie rzeżi w Kharput stwierdzono nastę­
pujące szczegóły: Kurdowie zajęli naprzód jedną 
dzielnicę miasta, lecz natychmiast stamtąd zo­
stali wyparci. Rozwścieczeni tą klęską, rzucili się 
na inną dzielnicę, na której znajduje się ame­
rykańska misja. Kurdów, którzy podpalili natych­
miast ośm budynków amerykańskiej misji, osła­
niało wojsko tureekie. Łupieżcze (bandy zaopa­
trzone w bomby, postępowały z cudzoziemcami 
jak najokrutniej. Na ulicach miasta były praw­
dziwe gromady trupów. Szkody misji amerykań­
skiej wynoszą 20.000 funtów szterlingów.

Konstantynopol 21 listopada (w południe). 
A m b a s a d o r  r o s y j s k i  wystosował do armeń­
skiego katholikosa pismo, zapewniające, że Ar­
meńczykom w Konstantynopolu nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. Ubolewania godne wypadki 
na prowincji w y w o ł y  w a n e  s ą  p o  w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  p r z e z  A r m e ń c z y k ó w  w ł a ś n i e ,  
k t ó r y m i  k i e r u j e  k o m i t e t  r e w o l u c y j n y .  
Wynikiem tego jest straszna zemsta Turków 
i gwałty popełniane na chrześcijanach. Sułtan 
przygotowuje się do wykonania zatwierdzonych 
przez siebie reform. Idzie więc o to, aby lud 
armeński z a n i e c h a ł  r e w o l u c y j n y c h  z a ­
c h c i a n e k  i p o r z u c i ł  p ł o n n ą  n a d z i e j ę  
i n t e r w e n c j i  ze  s t r o n y  E u r o p y ,  ponieważ 
to tylko może przyczynić się do przywrócenia 
pokoju i polepszenia sytuacji armeńskiego na­
rodu.

Konstantynopol 21 listopada (w połud.) O no­
wych rzeziai-h, gwałtach i rozruchach donoszą 
z następu’ą *ych miejscowości: Czimiszgezek, Egin, 
Divrik, Urfa, Adana. Bafra, Ordu, Segherd, To- 
kad. Samsun, Terdżan i Czarsandak.

Szakir basza odbył przegląd wojsk w sandża- 
ku Bajazid. Szakir basza dokonał nadto pojedna­
nia pomiędzy uieprzyjaznemi szczepami Sikianli 
i Hassananli. Mustafa basza przeprowadza roko­
wania z powstańccmi z Zeitun w sprawie wy­
dania jeńców.

Patrjarchat armeński wystosował do ambasa­
dorów mocarstw pismo, błagające o jak najszyb­
szą i jak najskuteczniejszą opiekę przed coraz to 
nowemi gwałtami. Ambasadorowie utrzymują po­
między sobą codzienną wymianę myśli.

Konstaniyńopol 21 listopada (w południe). J e ­
den z wpływowych szambelanów pałacowych suł­
tana popadł w największą niełaskę wskutek in ­
tryg i nieczystych interesów, jakie mu dowie­
dziono.

Paryż 21 listopada (w południe). Deputo­
wany Deluns-Montand złożył przewodnictwo gru­
py tz. republikanów rządowych. W  miejsce je ­
go wybrano Juljana Deyelle, niegdyś ministra

spraw zagranicznych. Wiceprezydentami stron­
nictwa wybrano Lebona i Barthon.

Paryż 21 listopada (rano). Przybył tu kurjer 
7 Madagaskaru, który przywiózł tekst traktatu 
zawartego w Tananariyo. Rada ministrów odbyła 
dzisiaj posiedzenie, na którem badano szczegóły 
traktatu'.

Stronnictwa Izby obradowały nad interpela­
cją dep. Cuneo d’Ornano, odnoszącą się do spra­
wy rewizji konstytucji. Nowe stronnictwo nacjo­
nalistów złoży przy tej sposobności pierwszą de- 
klaraeję.

Paryż 21 listopada (w południe). Stanowisko 
admirała Geryais uchodzi za zachwiane.

Rzym 21 listopada (w południe). Półurzędo- 
wa Tribuna  pomieszcza bardzo pessymistyczny 
artykuł wstępny o kwestii wschodniej. Zdaniem 
Tribuny  cofnięcie się Rosji i opór Turcji tłó- 
maczy się dwuznaczną polityką berlińskiego ga­
binetu. Zarówno Austrja jak Włochy zrażone są 
do polityki niemieckiej, a okoliczność ta wpłynie 
bardzo- niekorzystnie na dalszą egzystencję trój- 
przyraierza.

Rzym 21 listopada (w południe). W ł o s k a  
e s k a d r a  p r z y b y ł a  do S m y r n y .

Madryt 21 listopada (w południe). Marszałek 
Martinez Campos zaprzecza wszelkim pogłoskom 
o rokowaniach pokojowych z przywódcami po­
wstańców.

Londyn 21 listopada (w południe). W  przy­
gotowywanej ekspedycji wojennej przeciwko A- 
szantysom weźmie udział książę Henryk Baten- 
berski.

Londyn 21 listopada (w południe). Donoszą 
z Bangkok: Dziewięciu zbuntowanych marynarzy 
francuskiej kanonierki „Yipere" napadło na kon- 
stabla angielskiego poselstwa i zraniło go ciężko 
w głowę. Marynarzy schwytano i uwięziono.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 22 listopada (rano). Ambasador an­

gielski przy dworze tureckim Currie miał d ł u ­
g ą  k o n f e r e n c j ę  z a u s t r o - w ę g i e r s k i m  
m i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  hr .  A- 
g e n o r e m  G o ł u c h o w s k i r n ,  o r a z  z p o s ł e m  
w ł o s k i m  p r z y  d w o r z e  w i e d e ń s k i m ,  hr .  
N i g r a .  B e z p o ś r e d n i o  p r z e d  k o n f e r e n c j ą  
z C u r r i e m ,  h r a b i a  G o ł u c h o w s k i  p r z y j ­
m o w a n y  b y ł  na  a u d i e n c j i  p r z e z  c e s a ­
rza.  Wiadomość, iż sir Filip Currie wiezie z so­
bą list królowej W iktorji do sułtana Abdul-Ha- 
mida, potwierdza się. Sir Currie wyjechał w no­
cy do Konstantynopola.

Budapeszt 22 listopada (rano). M i n i s t e r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  P e r c z e l ,  o d p o ­
w i a d a ł  n a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  
S e j m u  w ę g i e r s k i e g o  na i n t e r p e l a c j ę  
w sprawie sporu o Morskie Oko. K w e s t j a  
s p o r n a ,  o ś w i a d c z y ł  P e r c z e l ,  bliska est 
rozwiązania w duchu, odpowiadającym całko­
wicie interesom Węgier (!) Delegaci aust jac- 
cy przekonani na podstawie cennego węg or­
skiego materjału dowodowego oświadczyli że 
będą szanować status quo (! ?)

Elischau 22 listopada (rano). Stan hr. Edwar­
da Taaffego jes t rozpaczliwy. Agonja się już za­
częła.

Budapeszt 22 listopada (rano). Zawaliło się 
tu rusztowanie przy będącej w toku budowie. 
Dwóch robotników zabiło się na miejscu, sie­
dmiu odniosło śrniertelue pokaleczenie.

Rzym 22 listopada (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby przekazano komisjom Izby po­
selskiej akty procesu przeciwko Giolittierau wypra­
wie sprzeniewierzenia dokumentów.

Londyn 22-go listopada (rano). Decyzję nad 
spraw ą wydania ajenta panamskiego Arfcona w rę­
ce władz francuskich odłożono na później. Od­
nośne rokowania przeprowadzone będą dopiero 
za tydzień.

Gospodarstwo i  h a n d  .
Zaraza bydła. Namiestnictwo orzekło, że cały powiat 

polityczny Stryj i okręg sądowy Borynia w powiecie po­
litycznym Turka, uznaje jako zapowietrzone zarazą py- 
skowo-racicową i zamknięte dla wprowadzania i wypro­
wadzania zwierząt racicowych żywych bez różnicy wieku.

W tym obszarze zamkniętym wzbronionem j e s t : Od­
bywanie targów, oraz wystaw na zwierzęta racicowe (by­
dło rogate, owce, kozy i świnie). Ładowanie i wyładowy­
wanie tych zwierząt na stacjach kolejowych, leżących 
w zamkniętym okręgu i skupywanie i pędzenie świń od 
domu do domu.

Przewóz zwierząt racicowych przez zamknięte obszary 
dozwolony jest wyłącznie koleją i to bez przeładowy­
wania.

Wygaśnięcie zarazy. Na mocy rozporządzenia namie­
stnictwa w Pradze, z dnia 3 listopada r. b., wolno przy­
wozić (wprowadzać) świnie z okręgów sądowych Łańcut 
i Dubiecko (w powiecie politycznym Przemyśl) w Galicji 
do Czech przy zachowaniu przepisów rozporządzenia z d. 
11 sierpnia 1895.

Wiedeń 20 listopada. Giełda miała wczoraj znowu 
ciężki dzień. Najpierw nadeszły alarmujące wiadomości o 
tern, że Rosja nie przyłącza się do postępowania mo­
carstw na wschodzie, co na kmrsa podziałało przygnębia­
jąco. Potem, gdy ta wiadomość została zaprzeczoną i kur- 
sa poczęły się już poprawiać, nadeszły znowu znaczne 
sprzedaże przymusowe pewnej niewypłacalnej firmy lwo­
wskiej, co ponownie spowodowało spadek kursów.

Odpowiedzi Redakcji.
Korespondentowi z  Muszyny. Bardzo nam przykro, że 

z przysłanej nam korespondencji nie możemy korzystać, 
ale jest ona tak długa, że wydrukowana w całości zaję­
łaby jedną stronę naszego dziennika, a przecież Muszy­
nie, acz wysoko ją cenimy, nie możemy poświęcać wię­
cej miejsca niż całej polityce europejskiej. Koresponden­
cje z prowincji są nam bardzo pożądane, ale tylko wte­
dy, gdy są treściwe i krótkie, przerabianie zaś długich 
jest tak uciążliwe, że dla braku czasu musimy się tego 
wyrzec. Osoby pisujące z prowincji nieraz mówią: „Po- 
szlę list, będą i ieli czem gazetę zapchać". Otóż co do 
nas, możemy zapewnić, że mamy zawsze tyle materjału, 
iż moglibyśmy wydać codzień dwa numera, nam tedy 
nikt przyjemności nie sprawia, jeśli o rzeczach lokalnych 
więc zwykle drobnych, szeroko się rozpisuje. Prosimy 
zatem o listy krotnie, ireściwe i podające jak najwięcej 
faktów.

P r z y je c h a l i  d o  K r a k o w a .
Grand Hotel. Ł. Kaiser z Wiednia. A. Schultz z Ka­

towic. J. Mazewski z Czernichowie. G. Schiits z Biseny. 
J. Trzeciak z Podola ros J. hr. Russoeka ze Lwowa. A. 
hr. Russocki ze Lwowa J. Rakowski z Przemyślan. K. 
Pruski Warszawy. A. hr. Szembek z Podola roi.

Hotel Saski. O. Mazarakowa z Krasnopola. St. Ma- 
zarakowa z Krasnopola. O. Haller wa z Jurczyc. St. Le- 
bowski z Galicji. H. Ebers z Galicji. W. R. Rusiecki 
z Bukaresztu.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redukcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przy}>nuje).

Za spokój duszy ś. p.

Emilki hrabianki Mieroszowskiej
zmarłej w 13 wiośnie życia 

w Rudołowicach dnia 16 Listopada 1895 r. 
odbędzie się

N abożeństw o Ż ało b n e
w kościele OO. Kapucynów, w dniu 23 b. m. 
to jest w Sobotę o godz. 9 rano4 na które 
stroskana Rodzina pobożną Publiczność 

zaprasza.

Z m ieniając m ieszkanie, poruczyłem  w szyst­
k ie roboty w zakres tap icerstw a wchodzące,
Zakładowi p. Antoniego Wilczkiewicza
w ulicy K arm elickiej 1. 2 1 , a ponieważ zo­
sta ły  one wykonane szybko, dobrze i po 
cenach um iarkow anych, przeto  tap ice rsk i za­
k ład  p A ntoniego W ilczkiewicza, jak o  wzo­
rowy, każdem u sum iennie m ogę polecić.

J ó z e f R o g osz.

Wszech nauk lekarskich

Or Henryk Matzke
ma zaszczyt zaw iadom ić, iż po dłuższem w ydosko­

naleniu się za granicą otworzyłem

Zakład dentystyczny,
Ul. Szewska Nr. 19 I. piętro,

polecając P . T. szanownej Publiczności specjalnie 
w p r a w ia n ie  z ę b ó w  b e z p fiy to w y c h  li tyl­
ko na korzeniach osadzony h za odpow iedaiem  
znieczuleniem , jakoteż w szelkie inne rzeczy w zakrea 

2913 dentystyki wchodzące. i — 2

.CCn?ntlci (G-ilzy) z "bib-ullci erg© Łdariałie'
uznanej przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepszą, gdyż co do hygijeny żadna dotychczas bibułka nie jest jejflwlstanie dorównać — poleca

Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Ceny konkurencyjne. — Czystość wyrobu. — Do nabycia w trafikach ji hanllaeh korzennych ]tak w Krakowie, jakoteż i na prowincji.
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Prawnik
mający sądowe rygorozum na u- 
niwersytecie Jagiellońskim, zechee 
się zgłosić u podpisanego, celem 
przygotowania go do takiego ry­
gorozum. W . G r a b o w sk i  
2965 1—4 Lwów. Kręta 10.

D w ie  p a r c e le  z domem 
lub bez domu, przy nowo utwo­
rzonej ulicy w Półwsiu Zwierzy-
nieckiem d o  s p r z e d a n ia ----
Wiadomość u Jana Kluby, ulica 
Karmelicka Nr. 1.— Pośrednictwo 
wykluczone._______ 2950 1—4

!Na obecny sezon!
GUSTOWNE i TANIE

KAPELUSZE
2687 poleca magazyn 1—10 

Aleksandry Łuszczyrisklej (uczen­
nicy Szałkiewiczowej ze Lwowa), 
Kraków, ul. Grodzka 1. 2 ,1. piętro.

P o s z u k u je  s ię

gospodarza-dozorcy
w wieku średnim, kawalera albo 
bezdzietnego wdowca. — Obznajo- 
mieni z serkarstwem i centryfugą 

będą mieli pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pisemne z załączeniem 
świadectw: E . D o b r z y ń sk a ,  
ul. Sławkowska JNr. 12 w Krako­
wie, osobiste zaś tamże na II-giem 
piętrze od 1-go grudnia między 
godz 2-gą a 3-cią. 2954 1 3

Dom II piętrowy
z frontu, a III piętrowy w po­
dwórzu, 4 okna frontu, trwale, 
dobrze zbudowany, nowy, wolny 
od podatku, z ogródkiem, z wol­

nej ręki do sp r z e d a n ia .  
Wiadomości udzieli Jan Strychar­
ski w Administr. „Głosu Narodu*. 

2955 1—0

W ielk i

SKŁAD ZABAWEK
w.C.Angelusa

W KRAKOWIE 
(dawniej F. Bruno Halin) 

G r o d z k a  Ł . 2
poleca Nowości w grach to­

warzyskich, drobiazgach 
2912 i lalkach. 2—0 
Ceny nizkie.—Wybór duży.

D esty la rn ia  
b_b Wódek 2870
z prawem wyszynku i odpowie­
dnim lokalem, na jednej z głó­
wnych ulic Krakowa, z powodu 

słabości właściciela
zaraz  do w y d z ie r ż a ­

w ie n ia  n a  la t  s z e ś ć
(dotychczasowa konsumcja dwa­
naście tysięcy Itr. spirytuzu ro­
cznie). — Kapitał potrzebny naj­

mniej 3.000 złr. a. w. 
Zgłoszenia przyjmuje W n y  J a n  
S tr y c h a r s k i,  Kraków, w Ad- 

ministracji „Głosu Narodu*.
P o tr z e b n y  j e s t

S A L O N  D U Ż Y
z  p r z e d p o k o je m

Zgłoszenia przyjmuje Dział inse- 
ratowy w Administracji „Głosu 
Narodu*. 2859 4 4

Pokój i suteryna
2905 w  p o d w ó rcu  3—3 

n a  w a r sz ta ty  do w y ­
n a j ę c i a — G r o d z k a S .

Dla Włościan!
razem 46 mórg gleby 1 klasy 
w kawałkach tabularnych po 
10, 8, 6 i 4 morgi — ma

do parcelacji
z wpłatą V3 części ceny ku­

pna przy kontrakcie 
Jan  Strycharski

Kraków — Łobzowska 1. 27. 
2920 2 - 5

Apteka pod Gwiazdą

1 10 POLICA 2957
Piwo z ekstraktem 

słodowym
używane z dobrym skutkiem 
w kaszlach, katarach, oraz na 

wzmocnienie.
Cena butelki 36 centów.

2927 TTczeń 2 - 2
Y-tej klasy gimnazjalnej, niema- 
jący żadnych środków do dalszego 
kształcenia się, p o s z u k u je  le­
kcji, i błaga litościwe serca o ła­
skawe udzielenie mu pomocy. 
Łaskawe zgłoszenia pod adr. K. 
Skowron Kraków, Poselska 21. 

dla „J. K*.

Ryby świeże
jak Łosoś reński, Sandacz, 
Karp złoty i inne sezonowe, 

nadchodzą co parę dni
2859 d o  H a n d lu

Antoniego Hawełki
w K rakow ie.

|  "W io s k a
w powt. Wielickim, l 1/* godziny 
końmi od Krakowa, 6 minut od 
stacji kolei, 180 mrg. obszaru, w 
czem 18 łąk, grunta I klasy. Dwór 
o 10 ubikacjach i zabudowania 
gospodarcze w dobrym stanie — 
2 stawy, ogród owocowy, jarzyno­
wy i spacerowy z alejami grabo- 
wemi, grunta zkomasowane naoko­
ło dworu, jest wraz z inwentarzem 
żywym i martwym d o  s p r z e ­
d a n ia . — Wiadomość w kance- 
larji adwokata Dra Gonkiewicza 
Grodzka 47, lub u Jana Strychar- 
ąklego Admin. „Głosu Narodu*.

Poszukuje

w pięknej okolicy, dobrej 
glebie, w dobrej kulturze, 
z kawałkiem rębnego lasu, 
w Galicji zachodniej aż po 
Przemyśl, w cenie około

200,000 złr.
Łaskawe zgłoszenia i opisy 
pod adresem : Jan Strychar- 
ski Kraków, Administracja 

2933 „Głosu N a r o d u 2—6
I . g a l ic y jsk a

M L E C Z A R N IA
w  R z e s z o w ie  

oferuje: S e r  „ S ch w a rzen -  
h e r g sk l*  półtłusty po 25 11.
za 100 klgr. 2867 3—3 

8 e r „ 8 c h w a r z e n b e r g s k i*  
chudy po 12 fi. za ICO klgr. 

S e r  R z e s z o w s k i  śniadanio­
wy po 1 złr. 20 < t. tuzin, jakoteż 

S e r  Szw  aj c a r s k i  i  M asło  
ze słodkiej śmietany l-a.

D o  s p r z e d a n ia

kam ienica I. piętr.
nowo budowana, brama wjazdowa, 
duży podwórzec z dużą oficyną, 
jedną salą która służyć może na 
rzemiosło dla PP. piekarzy, ma­
sę rzy, kaflarzy, wogole na wszelkie 
rzemiosło jest odpowiednia. Wia­
domość na miejscu przy ulicy nad 
2945 Rudawą Nr. 12. 2—6

D la ja te k
ZIEMSKI

370 mórg obszaru, w czem 100 
mg. lasu, w pięknej okolicy koło 
kolei, w dobrej glebie w Sądec­
kim, jest z a r a z  d o  s p r z e ­
d a n ia . — Do kupna potrzeba 
15,000 złr. Bliższych danych u- 
dzieli Jan Strycharski Kraków, 

2944 Łobzowska 27. 2—6

Restauraoja w Hateln Pe lleraF. fAjclctiffio w Mowie.
Ofejnd w  1 d r .

Piątek dnia 22-go Listopada b. r.
( Barszcz małoruski •

J v Consomme brenuas 
' ( Rosół z gwiazdkami 

f Kulibiak z ryby 
«. j Jajkapoache sos poule.te 
11, j Szczupak z włoszczyzną 

( Szt. mięsa au graton 
, Rostboeuf angielski 
j Comber sarni sos grosselleIII. \ Karp z rusztu
* TTnt.lpfKotlet z sandacza z szpinak. 
, Kalafiory z masłem 

itt j Grzanki z ananasem 
| Galaretka pączowa 
* Pierożki leniwe

Największy skład m a n y i  do  
u y e la  s in g e r a  aziłeakawe 

I pleriolaakawe 1 row eró w

M a  IWANICKIEGO nastWm ,___

30
*<

roOl
Nt wypłaty ad 28 złr. I wyżel 

Betiwką a 10% taniał.

Willa
w Nowej Wsi narodowej, tuż przy 
rogatce Łobzowskiej, składająca 
się z 8-miu ubikacji mieszkalnych, 
stajni, wozowni, szopy, z dużego 
podworca i małego ogródka; jest 
od 1-go stycznia 1896 roku d o  

w y n a ję c ia .

Mieszkanie
przy ul. Karmelickiej i Siemira­
dzkiego na I-szem piętrze, suche 
i ciepłe, samo w sobie, składające 
się: z 3 pokoi, salonu, nyży, przed­
pokoju dużego i kuchni; jest od 
1-go stycznia 1896 do wynajęcia.

Bliższa wiadomość u Dyrektora 
Z a k ła d u  św . J ó z e f a  dla 
osieroconych chłopców przy ulicy 
Karmelickiej Nr. 70. 2833 6 - 0

3 domy
przy ul. Długiej

razem 342 sążnie obszaru, 
przynoszące 10% brutto — 

są  do  sp r z e d a n ia .
Wiadomość w Administracji 
2918 „Głosu Narodu*. 3—5

Kto? gdzie?
ma na składzie wyroby kortów, 
sukien itp. produktów krajowych 
z Rakszawy, Łańcuta i okolicy 
tamtejszej, znanych z dobroci i 
ogólnie cenionych — gdzie w 
Krakowie można takowych dostać ? 
Grono osób chcących czynem po­

pierać przemysł krajowy. 
2946 2—3

KAMIENICA
jedna z najpiękniejszych i naj­
lepiej budowanych gmachów 
przy ulicy Krupniczej — od­
powiednia na mieszkanie dla 
zamożnych Rodzin — jest za 
cenę niżej kosztu budowy

do sprzedania.
Kapitał potrzebny jest około 

30 000 złr.
Bliższej wiadomości udzieli 
Wny Jan Strycharski, Ło­
bzowska 27. — Pośrednictwo 
2822 wykluczone. 8—10

Piwniczny
( k i p e r )

fachowo uzdolniony, z n ą jd z ie  
zaraz u m ie  s ą c z e n ie  w jednym 

z pieiwszorzędnych handli. 
Wiadomość w Dziale inseratów 
„Głosu Narodu*. 2952 2—0

Dr Ludwik Wiszniewski
2308 m ieszka obecnie

przy ulicy Szlak Nr. 40,
(róg ulicy Szlak i Pędzichowskiej,

ordynuje od godz. 3— 5 popoł., telefon 211.

2923 OSOBA 3 - 3
średniego wieku, p o sz u k u je  
m ie js c a  d o  g o sp o d a r ­
s tw a  lu b  d o  k u c h n i,  pod
adresem: Paweł Książek, ul. Czar- 
nowiejskaNr. 1. parter w Krakowie

P IĘ K N Ą

III p. Kamienicę
przy plantacjach, 

w śródmieściu koło Pijarów, grun­
townie postawioną, d a  s p r z e ­
d a n ia  — JAN STRYCHARSKI, 
Kraków, Łobzowska 27. 2919 4-5

P o tr z e b n y m  j e s t

praktykant.
do zajęć biurowych od 1-go 
grudnia b. r. Zgłoszenia pi­
semne do fabryki maszyn ul. 
Długa Nr 30 Kraków. 2934

lETolwark:
z 30 morgami gruntu, pięknym 
dużym ogrodem owocowym i do­
mem murowanym w miasteczku 
przy stacji kolejowej koło Krako­
wa, jest za cenę 1 5 .0 0 0  z łr .  
d o  sp r z e d a n ia . — Wiado­
mości udzieli „Dział inseratowy 
-Głosu Narodu*. 2948 2 4

2 domy parterowe
z szerokim frontem, z dużym po­
dwórcem w środku, w miejscu 
spokojnem niedaleko plant, po­
między ogrodami, z płynącą wc- 
dą przez środek realności — z a  
c e n ę  1 6 .0 0 0  z łr ., z których 
6 może zostać przy hipotece —

d o sp r z e d a n ia .
Do sprzedaży upoważniony Wny 
J. Strycharski, Kraków, w Admi­
nistracji dziennika „Głos Narodu*. 

2827 6—10

T Y M O T K I
nasienie czyste piękne tegoroczne, 
ktoby z Szanownych P. T. Ziemian 
miał do zbycia, raczy nadesłać 
znaczniejszą próbkę wraz z poda­
niem ceny pod adresem Jan Stry­

charski, Kraków Łobzowska 27. 
Kupuje również Koniczynę czer­
woną i białą w pięknych gatunkach, 
oraz gatunki innych nasion tra- 

2829 wiastych. 7—10

Handel korzenny, delika­
tesów i win

TADEUSZA SCHARFFA
2932 w  T a r n o w ie  2—2 

poszukuje zaraz młodszego

pomocnika.

Poczta większa
c

w mieście powiatowem 
blisko Lwowa do Z A M I A N Y ..

Zgłoszenia pod „Zamiana* dc~ 
Adrainistracji „Głosu Narodu*. 

2916 2—3

Rutynowany urzędnik 
państwowy

przygotowuje za miernem wyna­
grodzeniem d o  e g z a m in u  a  
r a c h u n k o w o ś c i  państwo­
wej f k a s o  w  o ś c i W jak naj­
krótszym czasie. — Adres: ulica. 
Grodzka 44, p. I. 2914 2—3  

Słotw iA ski.

Młody pomocnik handlo- 
2936 wy korzennik 3-s

p o s z u k u j e  posady w mie­
ście Jub na prowincji od 1/121 
1895. Adres: Józef GiebtUto- 

wicz w Myślenicach.

I
kapitału potrzebne do roz­
szerzenia ruchu i wyrobu 
świetnie prosperującej i ren- 
tującej się w ie lk ie j  p a ro ­
w ej fa b r y k i D a c h ó w e k  
C eg ie ł, P o s a d z e k  itp . 
w yrob ów , postawionej ko­
sztem około 100.000 Złraw. 
Dający kapitał może sobie 
takowy zabezpieczyć na do­
brach, lub przystąpić jako 
wspólnik do całego interesu.

Więksi fachowi w tym kie­
runku Przemysłowcy lub Han­
dlowcy mieliby pierwszeń­
stwo.— Bliższej wiadomości 
udzieli Wny Jan Strycharski

Kraków, Łobzowska 27.
2821 5 -1 0

Jedyna Realność w Krakowie
3 mórg w jednym kawałku mająca

nadająca się na założenie jakiegoś wielkiego Interesu fabrycznego. 
Przemysłowego, Parku lub Ogrodu Publicznego, na wielkopańską 
rezydencję, lub Parcelę pod budowę Gmachów i Kamienic — jeat 
wraz z pysznemi Budynkami i Ogrodami, po przeciętnej cenie 

około 10 złr. za sągę d o  sp r z e d a n iu .
Informacji udzieli W ny J . S tr y c h a r sk i Administr.

dziennika „Głos Narodu*. 2825 3—6

Antoni Rozmanit
K R A K Ó W

FABRYKA PAROWA CYKORJl.
Surogatów kawy 

i KAWY F I G O W E J  j
w  Rakotticach pod Krakowem .

i Nagrodzona dwoma srebmemi medalami zasługi c. k. Ministerstwa
41 52 handlu i rolnictwa. 1687

Wyrabia z produktu surowego własne] plantacji wazel- i 
kie gatunki Cykorji sztuczne] i kawy, odznaczające się *; 
bogactwem części pożywnych, tudzież doskonałym! 

smakiem i zapachem.
Właśołcielka I wydawczyni: Józefa^Ragoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


